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W czora j prosiliśm y na tem m iejscu Jego 
Ekse. br. Schenka, prezydenta w yższego są­
du krajow ego, aby raczy ł przyspieszy.1 orze • 
czenie tegoż S4du co  do konfiskaty numeru 
Gazety 3 /aroduwej, który zaw ierał wyjątki 
7 listów ś. p. Barw ińskiego, przew ódzcy na­
rodow ców  ruskich.

Tym czasem  orzeczenie to ju ż  b y ło  w y­
dane i ekspedjowane, lecz pośredn iczm y w do­
ręczeniu c. k. sąd krajow y doręczy ł je  nie 
redaktorow i odpowiedzialnem u, którym  jest 
i poprzód b y ł p. P laton  K ostecki, ale p. 
Janow i Dobrzańskiem u, od którego w czoraj 
po połudn i  ten akt otrzym aliśm y. A  by ł p. 
J. Dobrzańskiem u doręczony z pow odu, że 
rozpraw a publiczna w je g o  im ienia się to­
czyła .

A k t ten brzm, d o s ł o w n i e :
„Do Pana Jana Dobrzańskiego, byłego re­

daktora gazety narodowej
we

L. 6618 Lwowie
W  Imieniu Jego Cesarskiej Mości!

C. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie po 
wysłuchaniu c. k. Nadprokuratora państwa posta­
nowił zażaleniu ck. prokuratorji państwa we Lwo­
wie przeciw orzeczeniu ck. Sądu krajowego jako 
Trybunału prasowego we Lwowie z .1: 27. lutego 
1886 1. 2028 o ile takowem wskutek sprzeciwie­
nia się Jana Dobrzańskiego, redaktora Gazety 
Narodowej w myśl §. 494 pk. wniesionego, znie­
siono uchwałę tegoż samego sadu z d. 28 sty­
cznia 1836 1. 1620 w ustępie zatwierdzającym 
konfiskatę., Nr. 20 czasopisma Gazeta Narodowa 
z d: 26 Stycznia 1885 z powodu artykułu pod 
tytułem „ (Głos ś. p. Włodzimierza Barw ińskiego“ 
wszekomo istotę czynu zbrodni naruszenia spo- 
kojności publicznej z §: 66 ust. k. zawierają­
cego nje dać miejsca i powyższe orzeczenie 
w zaczepionym ustępie — jako prawnie uzasa­
dnione zatwierdzić, w ni“ odwołanym zaś ustępie 
nienaruszone pozostawić.

O tem orzeczeniu c. k. Sadu wyższego kra­
jn e g o  z duia 8go kwietnia 1885 1. 8161 zawia- 
darnią się Pana Jana Dobrzańskiego.

we Lwowie dniu 21go kwietnia 1885.
Lidl.a

L W Ó W  d. 13. maja.

W czoraj c. k. prokuratoria skonfisko 
w ała nasz dziennik. Na szczęście nie za 
z -a m a  przez nas w yrażone, ani nawet za 
'jonieMeiue faktów  z <l?j«dziny zapr^yjaśm a- 
nego mocarstwa', z R osji.... L ecz  przecież 
zadaleko idziemy m o że — skonfiskowano nas 
bowiem  za przytoczenie korespondencji pseu- 
do-ruskiej z W iednia, umieszczonej w jed  
nym  z dzienników petersburgskich, blizkich 
rosyjskim  sterom rządow ym , a przedstawiają­
cej znane łaskaw e p r/y jęcie  depucacji Rusinów  
w W iedn ia  w sprawie klasztoru dobrom il- 
skiego i reform y Bazylianów , ja k o  ostatni 
krok  srogości przeciw ludowi ruskiemu w 
całych  A ustro-W ęgrzech , pchający go osta­
tecznie już na drogę rozpaczy. Nm na9za 
wina, że dzienniki zbliżone do raądu rosyj­
skiego takie publikują rzeczy i w  sposób 
taki że żadną miarą cesarsko-królewska pro- 
kuratorja tolerow ać powtórzenia nie może. 
M y czynim y tę wzm iankę, aby się przed 
publicznością w ytłum aczyć z zawodu, jakiego 
doznała, i usprawiedliwić zarazem, dlaczego 
tym razem nie poczuw am y się du obowiązku 
korzystania z p ra w a , aby sprzeciwić 
się u sądów  przeciw  zarządzeniu c. k. pro­
kuratorji.

K andydatury t. z. m etropolitalne, przez 
rząd protegowane, tę m ają dobrą stronę, że 
wstrząsły krajem całym , że zm usiły nawet

Wiązanka konwalij.
(Obrazek fi Łyda) 

f r z e z

M a r j ę  B & r t u s .

uaj tpatyczniejszych i najbardziej zadowol- 
mionych oby wateli naszych do zastanowienia 
się nad naszem położeniem  i nad kierunka­
mi naszej polityki krajowej w stosunku do 
pewnych czynników, decydujących  o naszych 
prawach i interesach.

K andydaturom  tym przybyw a dziś n o ­
wa a w cale niespodziewana protekcja orga­
nu wiedeńskiego New fr . Presse, której się 
nie waha ten dziennik im udzielić, m im o że 
jest przyjacielem  K ow alskich  i K u łaczk ow - 
skich. Organ ten streszcza niewiernie to, 
cośm v pow iedzieli o znaczeniu tych kandy­
datur dla kraiu naszego przy okoliczności 
oświadczenia prezesa komitetu centralnego, 
a następnie podaje rzekom e streszczenie ar­
tykułu Dziennika Polskiego w  poparciu  tych 
kandydatur o którym  w czoraj m ów iliśm y na 
tem m iejscu, ja k o  o naiw no-przew rotnej ar- 
guuąentaeji.) O rgan  wiedeński przypisuje ten 
artykuł jednem u z najznam ienitszych i naj­
g łośniejszych  ludzi politycznych kraju. Przy­
tacza zeń jedyn ie to, co  ma być potępieniem  
prasy polskiej za je j bezw zględność przeciw  
Rusinom , i ogólne polecenie R usinów  u - 
m iarkow anych, ale po to jedynie, aby na 
stępnie napuść na prasę, że ona się tak zba­
wiennej myśli system atycznie opiera.

W  kraiu tym czasem  tylko jedna, rzec 
m ożna, jest opinia u ludzi w ykształconych  
politycznie a czu jących  narodow o o zb a - 
wienności tej myśli —  a opinia ta jest sta­
nowczo potępiającą. N ie idzie za tem wcale, 
aby niebezpieczeństwo zniKnęło, abyśm y iny 
sami, tu i ówdzie nie ini<-li podać ręki do 
je g o  urzeczywistnienia i w  najlepszej myśli 
nie przyczynili się do rozjarzenia narodow ych 
niechęci ruskich. Pojęcia bowiem o tem, co 
czynić wypada w w ypadkach specjalnych, są 
nader powikłane, a parcie i poparcie w p ły ­
w ów  przem ożnych dla urzeczywistnienia po­
mysłu, nader w ie lk i! i zręczne, jak  gdzie 
potrzeba.

Nam się w ydaje wszakże, że trzym ając 
się w ytyczonej linii narodow ej w tej sprawie: 
to jest obrony ca łości kraju i dążenia do 
zgody pom iędzy narodow cam i polskimi i ru • 
skimi, jeś li nie dziś to ju tro  przynajm niej 
trii<hiońi4 zachow yw ania się w  szczególnych  
w ypadkach znacznie zmaleją, a nawet przy 
gorliw ości obyw atelskiej tryum f dla myśli 
narodow ej stać się m oże w nie jednym  ok rę- 
*u możliwym. Nam  się wydaje, że wszędzie 
gdzie można, postaw ić trzeba kandydata, 
któryby odpow iadał warunkom  polityki 
krajow ej, t. j .  stał na stanowisku ca łości 
kraju i zgody narodow ej. Tam  zaś gdzie 
na żaden sposób nie potrafilibyśm y takiego 
kandydata postawić, to i tam jeszcze nie 
powinniśm y czynnie ręki przykładać do walki

naszemi rękam i. A  m niemamy, że jeśli za­
chow am y się patrjotycznie, gorliwie i z tak­
tem narodow ym , to niebezpieczeństwo dziś 
zagraża jące zniknie całkiem , a w rezultacie 
w ypadnie pożądane rozjaśnienie stosunków 
naszych narodow ościow ych  i krok zrobiony 
będzie ku zgodzie wew nętiznej.

W  zw rot pokojow y na czas najbliższy 
dziś już w cale  w ątpić nie możua. (rai inet 
Gdadstona wyrzeka się wszelkich swych d o ­
magań i cola  się ze wszelkich stanowisk 
w obec Rosji. N ie dosyć tut te n t ; dla p ozy ­
skania głosów  radykalistów  w  parlam encie, 
które się m iały zw rócić łr o e c iw  niemu, cofa  
się on także z Sudanu, a przez to zapewnia 
przyjęcie swej polityki przez parlament, u- 
trzym anie gabinetu. P o b ij ka ta utrzymania 
się „cou te  que cou te“ p r z y  władzy, tego z - 
pam iętałego ministra, prowadzi wszakże do 
opuszczenia wszelkich z kolei stanowisk m o­
carstw ow ych A nglii. Nie ulega wątpliwości, 
że po neutralizacji kanału Suezkiego pod 
osłoną Hot m iędzynarodow ych, przyjdzie neu­
tralizacja Egiptu i koniec tam  angielskiej go ­
spodarki. D ziś się zaś ju ż  wynurza kwestja 
neutralizacji cieśnin Dardanelśkiej i Bosforu, 
na tejże podstawie co  kanału Suezkiego. 
K w estia ta stanie się niebawem węzłem  po­
lityki m iędzynarodow ej Europy —  i ona 
prowadzi położenie krytyczne do rozw iąza­
nia. Dziś w iadom o tyle, że Porta sprzeciwia 
się neutralizacji proponow anego rodzaju, 
chce uzbrojenia brzegów  zdolnego zapewnić 
samu przez się neutralność *

»

na korzyść kandydatów  nie naszych, n iepo- 
leconych  przez centralny komitet krajow y, 
przeciw  kandydatom  narodowców ruskich. 
Niech sam na sam staną w obec siebie kan ­
dydatury specyficzne ruskie, polecone przez 
w pływ y rządowe, z kandydaturam i narodow ­
ców  ; w  takiej w alce jedyn ie m ogą pierwsze 
dow ieść sw ego charakteru ruskiego; niech 
się zetrą z sobą wpływy proteguiące te kan­
dydatury z agitacją narodow ców , bez nasze­
go przyczynienia —  ztąd w ypłynie zbawien­
na nauka dla rządu, i uas nikt nie będzie 
śm iał obw iniać odtąd o jątrzenie dobrow olne 
uczucia narodow ego Rusinów , lub o przyczy­
nianie się do waśni narodow ej. Kasztanów za­
trutych nie w yciągajm y z ognia własnem i

Wiedeń d. 10. maja.
( Opóźnione z powodu braku miejsca )

(***) Jeżeli prawdziwe jest półurzędowe do­
niesienie, że ministerstwo skarbu nie chce zwol­
nić pożyczki krajowej w sumie 120.000 złr., któ­
ra służyć ma na zaliczki gminom budującym ko­
szary, od należytości skarbowych, i to z umoty­
wowaniem, że odrzuca wszystkie żądania takie z 
wyjątkiem pożyczek głodowych, tu pozwolimy so­
bie przedewszystkicm o m itywie tym powiedzieć, 
że nie jest prawdziwy. Dnia 8. jirajfl r. 1880 u 
chwaliła Izba poselska projekt rządowy o zwoi 
pieniu pożyczek na regulację rzeki Adygi (o ile 
kosztow tej r, gulacji nie j>onosi sam skarb) od 
należytości skarbowych, a pożyczki te nic zgoła 
nn mają wspólnego z zapobieżeniem niedostat­
kowi nędzy lub głodow i; jedyna przyczyną ulg 
fiskalnych był publiczny cei pożyczki. Taki sam 
Zas jest ce) pożyczki galicyjskiej na popieranie 
budowli koszer.

Sprawa ta n iprowadza na du ie kwestje za- 
sadmezej doniosłości. My nigdy nic pojmiemy, 
choćby nam to kto niewiedzieć jak Jłomaczył, 
z^ad państwo bierze prawo narzucać krajom czy 
gminom obowiązek budowania koszar. Odpowiedź, 
ze taka jest ustawa, byłaby zbyt naiwna; bo poj­
mujemy naszą reprezentację narodową u parla­
mentu austrjackiego, że zgodziła się na ustawę 
tuk. jak gdyby to rozumiało się samo przez się 
wtedy t,,ko, gdyby Galicja miała własna armię, 
Gdyby zas powiedział kto, że gmina dla dogo­
dności swoich członków stawia koszary, aby ich 
zwolnic od kwaterunku, my odpowiadamy, że 
argument ten nie jest trafny. Scau wojskowy jest 
to zakon, ktorego duch i kardynalna zasada, kar­
ność, tylko w własnych murach, mało przystę­
pnych światu zewnętrznemu , pomyślnie w 
członkacl zakonu, w żołnierzach, przyjmować się 
i rozwijać może.

Czem dla mnicha klasztor, tein dla żołnie­
rza koszary. Koszary przeto sa, a przynajmniej 
powinny być regułą; gdziekolwiek wojsko stale 
Załoguje, tam państwo powinno dlań posiadać

koszary, naturalnie własne; kwaterunek powi­
nien być wyjątkowy tylko na czas przemarszu.

Państwo, a raczej rząd. wie też dobrze, że 
własny interes jego wymaga koszar; to też z u- 
śniiechein zadowolenia przyjmuje każdą budowę 
koszar. A gminy, a kraje, a reprezentacja lud­
ności ? Te z pokorą poddają się omnipotenojj 
państwa, nie czując nawet, że to anomalia. Co 
więcej państwo dyktuję warunki, jak koszary 
mają być budowane - warunki, o których przy 
kwaterunku ani śnie można; a gminy, a krajo, 
a reprezentacja ludności jeszcze nie czujo, że, to 
anomalia. Taka naiwność, godna zaiste polito­
wania, ale niewarta mnego obchodzenia się z nią.

Rozumie się, że dopóki ustawa ustawą, do­
póty należy się jej posłuszeństwo bezwarunkowe; 
f le nożeby ktoś z panów prawodawców zechciał 
obudzić się n«*Loniee ze snu i pomyśleć nioco 
nad tą kwesy*.

Skoro zad budowanie koszar jest w intere­
sie państwa, skoro rzad z zadowoleniem je przyj­
muje i nawet warunki budowli dyktuje, to i 
wszelkie czynności, odnoszące się do budowania 
koszar, a tem więcej krajowa pożyczka na po­
pieranie tych budowli powinny być zwolnione 
przez państwo od stemplów i należytości skarbo­
wych, dopoki nie będzie zniesiona ustawa, która 
ciężar budowli z państwa na gminy i kraje 
zwala.

Druga kwestja zasadnicza, na którą nas owa 
odmowna odpowiedź ministerstwa skarbu napro 
wadza, jest ta: czy czynności gmin, powiatów i 
krajów i ich operacje kredytowe powinny podle­
gać przepisom o stemplach i należytościach skar­
bowych? Ar i jedna! Czynności wszelakie gmin, 
powiatów i krajów są bez wyjątku publiczne i 
zarówno, czy należa do własnego, czy do poru- 
czonego zakresu, ostatecznie zawsze dzieją się 
w substytucji państwa. Temu nikt pewnie nie 
zaprzeczy. A skoro tak, więc trudno wyjść z zdu­
mienia, jak państwo m-jże utrudniać te czynności 
ciężarami fiskalnemi. Dla tego naczelną zasadą 
przepisów o stemplach i należy tościach skarbowych 
powinno być, że wszelkie czynności gmin, powia­
tów i krajów nie podpadają pod te przepisy. 
Właściwie rozumie się to samo przez się; ponie­
waż jednak niejedno, co się samo przez się ro­
zumie, w praktyce spaczyło się na wywrót, prze­
to powinienby przecież znaleść się ktoś, ktoby 
wypaczone pojęcia i zasady starał się wyprosto- 
wać i ku zdrowemu rozwojowi doprowadzić Co 
się tyczy szczegółowo gminnych, powiatowych i 
krajowych operacyj finansowych, czyż to nie jest 
wbrew zdrowemu rozumowi, żeby gmina, powiat 
i kraj biedny, nie mający z dodatków do podat­
ków tyle dochodów, żeby pokryć potrzeby swe, 
zniewolony przeto zaciagac pożyczki, musiał skar­
bowi państwa opłaćac’ podatek oJ swojej biedy, 
podczas gdy gmina bogata, powiat i kraj bogaty, 
mając z dodatKÓw do podatków dochód dostate­
czny, nie potrzebuje opłacać się skarb >wi? Czyż 
niema w gminach, w powiataeh. w krajai h. w rc - 
preztntacj ludności, ludzi myślących, którzyby 
upomnieli się o zmianę zdumiewającego stanu 
rzeczy 7

Wracając znów do pożyczki na budowlę ko­
szar, mniemamy, że ulgi fiskalne dla pożyczki 
mającej służyć gminom byłyby nakazane naj­
prostszą _sprawiedliwością; albowiem gminy po­
noszą wielki ciężar finansowy zamiast państwa, 
wskutek samego poruczonego zakresu działal­
ności.

R^ym d. 8. maja.
( Opóźnione z powodu braku miejsca.)

( Z )  Oddawna przeciwko p. Manciniema 
ministrowi spraw zagranicznych, gotow ała się bu­
rza, która się zerwała obecnie. Czy obali mini­
stra i cały gabinet, który z nim solidarność 0- 
świadcza, słusznie wątpić można, albowiem dzi­
siejsze głosowanie wypadnie zapewne na korzyść 
całości gabinetu; ale wysoko położone i w poli­
tyczne skrytośei wtajemniczone osoby twierdzą, 
że p. Mancini, pomimo przychylnego głosowrania, 
ustąpić musi i nii wątpliwie ustąpi, bo się stał 
niemożliwym. P. Depretis uczynić ma zeń przeto 
ofiarnego kozła. Jaka jest jednak prawdziwa przy­
czyna tego powszechnego biadania na ministra 
spraw zagranicznych, skoro od czasu jego przed­

ostatnich oświadczeń do tych, joki^ onegdaj u- 
czynił, nic wrzekomo nowego się nie zdarzyło, 
a pokojowy zwrot, chwilowo zaszły po raz dzie­
siąty w sporze rosyjsko-anga Iskim, upraszcza ow­
szem i rozjaśnia sytuację? Otóż ową prawdziwą 
przyez\ną. dodają ciż wtajemniczeni ludzie, ma 
być to, że Francja przed końcem miesiąca tracąc 
zupełnie głowę, jak to raecłjpospolitej periody­
cznie juz się trafia, ząijnie Tu ipolitanię, o czem 
mają mieć wysokie sfery„j ewątpliwe wieści, a 
tu p. Mancini oświadczy! Llkakrotnie w parla­
mencie, że wszelki nfłtfj krok, naruszający ró­
wnowagę na śródziemuera morzu, Włochy będą 
uważały za casus beli,...

Jakkolwiek p. Mancini czuł, że na nieuni­
knioną zanosi się burzę, to przyjął wcześniej niż 
myślano interpelacje czterech posłów, a onegdaj 
odpowiadał na nie. Posłowie zaś di Camporeale, 
Cairoh, Branca i De Bęńzis wygłosili dwśó dłu­
gie mowy. żywo potępiające politykę ministra, 
chociaż ani książę di Camporeale, ani br. De 
Renzis, ani p. Branca do radykałów i nawet do 
przeciwników gabinetu webic się nie lieza. W szy­
scy zarzucali mu jednomyślnie samowoiność wy­
prawy, podjętej bez uprzedniego przyzwolenia 
parlamentu, brak jasno wytkniętego celu, nieroz­
tropność, niezręczność w zawiązywaniu przymie­
rzy, na które kraj wcale rachować nie może itd. 
Narzekali, iż środkowe mocarstwa, jakkolwiek 
sprzymierzone, mało lub nic wcale nie robią so­
bie l  W łoch, a że związek z Anglią, który się 
dotąd w formalne przymierze nie zamienił i nie 
wiadomo czy się zamieni, zakrawa coś na miłość 
bez wzajemności, i wystawić może W łochy n^ 
niebezpieczną i śmieszną rolę wzgardzonego ko­
chanka. Minister mówi ciągle o 2 milionach, wy­
danych dotąd na wyprawę, a tymczasem wydano 
już, oszukując parlament, 9 czy 11 milionów itd.

P. Mancini, zamiast ^odpowiedzieć krotko i 
węzłowato i odesłać dalsze objaśnienia, do roz­
praw nad budżetem, postąpił jako adwokat nie 
jako maż stanu: mówił zanadto, przez dwie go­
dziny z okładem, bronił oię niezreesnie, wyraiuł 
się skroinnii i pokornie, a potulność i pokora Za­
bijają w polityce. Adwokacka jego gadatliwość 
jak najgorsze uczyniła wrażenie- Gdyby zaraz 
przystąpiono do głosowania, zobtałhj przekroko­
wany od razu. Wczoraj bronili go przyjaciele, 
a głosowanie nad czteru wnioskami nieufności 
dziś dopiero się odbędzie. Mówią, że bęazie miał 
większość za sobą, lub raczej za gabinetem, ale 
że wystąpić będzie musiał po uroczystościach ne- 
apolitańskich... t

Na uroczystości te Najjaśniejsi Państwo z 
królewiczem i dworem, ministrowie i pół Rzymu 
jutro wyjeżdżają. Inauguracja nowego wodocią­
gu — bo Neapol dotąd cierpiał straszny niedo- 
atatek -słodkiej wudy —  odk^daii> ni** poju jrze, a 
potom nastąpi ały ciąg uroczystości prześwie­
tnych, balów, oświetleń miasta i zatoki, zahair 
ludowych, widowisk, itd. przez tydzień. Wybuch 
Wezuwiusza, niegroźny i nie niebezpieczny wcale, 
ale nadzwyczaj malowniczy, trwający już od dni 
kilkunastu, jest nową ponętą, dodaną do tych 
uroczystości których główny na celem "jest pod­
nieść ducha neapolitanskiij ludności przybitej 
przeszłoroczną klęską, a czułej jedynie na wy­
stawę, hałas i wszystko, co do zmysłów prze­
mawia.

Nie będę wam opisywał przyjęcia niemiec­
kich pielgrzymów przez Ojca świętego, ani stre­
szczał nawet długiej jego mowy zapewniającej, 
Że rokowania z rządem niemieckim ciągle się 
toczą, — niemieckie uroczystości nie obchodzą 
nas z blizka. Wolę tedy zaznaczyć osobliwsze 
zdanie, które się tutaj wyrobiło w sferach tak 
zwany eh klerykalnych, i to najgorliwszych. Na­
wet Voce della Yerita w onegdajszym swym ar­
tykule wstępnym, który pod opaską załączam, 
stała się wyrazem tej szczególniejszej opinii i 
potwierdza onę. Otóż nagły zwTot pokojowy, 
Lióry w Europie nastąpił, i niespodziane zbliże­
nie si<_ między Anglią a Rosja sa dziełem wol­
nomularstwa.... Farmazoni w idzac, ie  nujbardziej 
/achowuwr za potęga w świecie — carat moskiew- 

, ~ }  z.abiera się do zgniecenia europejskiej re­
wolucji i do przyw rócenia wszędzie prawowitych 
raądów (a najpierwey, ma się rozumieć, rządu 
ujca św iętego ;, zlękli s ię , zwątpili o swych 
siłach, chcieli uniknąć straszliwego rtdJe rafio-

(Ciąg dalszy.)

Nagle dźwięk skrzypiec i .ozliczne głosy 
dziecięce, śpiewające dość zgodnie „Mnohaja 
lita“ rozbudziły jego uwagę. 1

—  Tatku ! tatku! co to? — zawołała Irenka 
wyskocziwszy w jednej chwili na siedzenie. | 

Halka nie ruszyła się i nie odezwała, ale

w o ś d T ^  oczęta ożywi*y sis również cieka_

nieco^" *̂ erz  ̂ sP°jrzał uważniej, podnosząc się

P o ż e n i d z i w n y  obrazek. Przed lepianką, re- 
szeregiei^  * _ ołę, P° obu stronach drogi stały 
' 'ągnięte chłopak’ i dziewczęta, wy-
odziaae^ /  Htruny, acz nie zbyt ochędożnie 
^ane i nieu^  Wfct P° większej ezę®ci niepocze- 
(,iśnięte był ó , ’ . ^  ich po wojskowemu przy- 
rąne usta rożnem a zastraszająco pootwie-
P''.śń -jMnohan “  to“ y wywodziłj nieśmiertelną 
j^ T c h  zadziwlnio ’ • ,° ^ tóru skrzypkom, na 
a ' brc wy ehłop k °f ^ wysmukły czar-

®  i s m  go ’ dzew i!y J,lk figura przydrożlia
jednej' ą nieznfif°n- -  elementarzem w
y *  f d m i ń o S r a  długim kijem w órugi^j 
0ra) który na(j vm • rzymi,a Ppstać diaka-profe- 

7 ając się komiczną powagą, wy­

bijał takt kijem, lub groził zuchwałym, którzy 
się nie łączył' do chóru.

Nieopodal na kamicuiu siedział dziad, z gło­
wą na rękach opartą.

P. Jerzy patrzał zdumiony i blizki przypu­
szczenia, że diak, uwiadomiony o jego przeje- 
żdz ie , czynił mu umyślnie tak szczególna 
owację.

— Ach tatku ! jakie to śmieszne! — wo­
łała klaszcząc w raczki Irenka.

— Jak teh chłopiec ładnie g ra ! -  odważyła 
się szepnąć Halka.

— A... prawda!... rzekł po chw l  ̂ wię- 
kszem jeszcze ożywieniem p- Jerzy Hej, za­
trzymaj no kunie ! ‘ krzyknął na woźnicę.

Kocz stanął.
— Dziadku! — wołał dalej p. Jerzy, ski­

nąwszy na siedzącego, a pójdźno tu!
Dziad podniósł się żywo i przystąpił do 

drzwiczek, zdejmując swój potargany kapelusz.
— Co to ma znaczyć?
-— Co? Jaśnie wielmożny panie — zapytał

dziad L’ edomyślnie.
— A no ten półknpek obdartych dziecia­

ków i ten chłop z kijem?
— To jaśnie wielmożny panie — rzekł dziad 

z dziwnym uśmiechem, to przecież — egzamin!
Zdumiał się p. Jerzy.
—  Egzamin pod gołtm niebem !?
—  Ha! z przeproszeniem łaski pański'j... 

a gdzież ma być, kiedy teraz lato, nzieciskóti 
duzo, a izba szkolna bardzo ciasna i do tego są
w niej teraz... cielęta! ..

_  Co?! — krzyknął żgorszony idealista
cieleta?! . . . .

A gdzież maja być? proszę JW. pana, 
kiedy diak chudzina nie ma chlewa, -a chałupa, 
ta i tak się wali, i na szkołę nie zdatna.

Żachnął się p. Jerzy i dodał po chwili:
— I bez książek, bez tabliczek, obdarto,

boso ! , .  .
_  Cóż robić JWi. parne, kiedy gmm_ uboga, 

do tego wysysają ją  rożne pijawki, a JW. pana
nigdy tu nie ma.

Surowo spojrzał na śmiałka p. Jerzy.
— Ej dziadu, coś zanadto ty mądry! — i 

nie w swoje bawisz się rzęczy.
— Bo serce boli panie, serce b o li ! Bo po­

między temi dziećmi tyle ochoty do nauki, tyle 
talentu, tyle cnoty, a wszystko to zmarnieć musi... 
bo tu ciemno... ciemno!... dodał dziad stukając 
palcem w czoło.

Pan Jerzy zadumał się na chwilę, a tymcza­
sem Łeś zagrał kołomyjkę tak ognistą, aż się

iskry jypa ły . . ^  cMopieC ! -  rzekł znacząco

dZ1£l-  Tak, tak!... zawołał już rozgorączkowany 
dziedzic — tenj ^ ł o p i ^  to * ' ^  d}u_

I wsłuchany w ^ e^ arz ożywiia mu ^
gą chwilę, p , • iaC jakby wyraz nagłegonadzwyczajnie, przybierając jaauy 3 B &
postanowienia.

W -siadł z p wozu. ^  mI1je a Sp0k0j nin _

r z e k T d o  S w c z t t .  i  k r o k i e m  P o d s Z e d ł

“ °Diak "widząc Jaśnie w telmożną osobę dzie­
dzica, idące ku "sobie ^ y tr z e s ftc z y ł oczy z me- 

p o d z i w e m ,  zapomniawszy w tej obwili 
Sie tylko o eałvm świecie, lecz co gorsza o na­
leżnym ukłonie.

Wszakże dziedzic grzecznie mu t ,  przypo­
mniał, strącając laseczką czapkę z g  owy.

— A " cóżto, bałwanie! me widzisz, kogo
masz przed soba?

Mściwa dziatwa, która pamiętała dobrze za­
służone i niezasłużone profesorskie cięgi, zahu­
czała na to ogromnym śmiechem, nie biorąc je ­
dnak wcale do siebie otrzymanej przez diaka 
nauki grzeczności; konopiaste głowy pochylały 
się wprawdzie od śmiechu w tę i ową stronę, 
ale wcale nie w tej formie, jaka reprezentuje 
ukłon.

— W .dzLz bałwanie — mówił dalej dzie­
dzic — jak ty uczysz dzieci. Gdzie przyzwoitość? 
Gdzie poszanowanie dla starszych? Ukłonić się 
nie umieją! I nie dziw, gdy ty sam nie masz 
pojęcia o swoich obowiązkach.

Pan Jerzy zapomniał snać w tej chwili, i e 
również obowiązkiem rozsądnegu człowieka jest 
nic zawstydzać nauczyciela w przytomność1 u- 
czniów.

— A... a... a... Jaśnie wielmożny panie! __
jąkał zmieszany diak, sięgając po swa czapkę. 
Przepraszam, stokroć przepraszam... ale zaszczyt 
jaki mnie spotkał...

Nie skończył.
Z zarumienioną twarzą i błyszczącemi oczy­

ma, skłoniwszy się lekko, ale zaraz prostując 
się dumnie, stanął przed dziedzicem Łeś.

JW. pan ie! — rzekł dziwnie brzmiącym 
głosem — to mój ojciec 1

Pan Jerzy zdumiał się; odwaga chłopca, jego 
piękność, równie jak talent zaimponowały mu.

— To twój u jc ie c?—  zapytał po chwili nie 
bez zdziwienia i dodał surow o:

— I cóż z tego?
— To tylko —  rzekł niezmięszany Łeś — 

że jego chwilowe zapomnienie się, na widok JW. 
pana, z którym nigdy dotąd nie mówił, nie za- 
sługuie na taką karę i zawstydzenie.

— To ty dzieciuchu będziesz mnie rozumu 
u cz y ł?— zawołał groźnie dziedzic; ale gdy chło­

piec stał’ przed nim spokojnie, wytrzymąjąf pierw- 
Sze jego spojrzenie najniespodzianiej, rozśmiał 
się pobłażliwie.

— No. no L . jajo iście mędrsz* od kury, ale 
żeś dobry syn a jeszcze lepszy skrzypek, przeba­
czam c i ! I poklepał po ramieniu nachm irzonego 
chłopca.

Diak z początku przerażony zuchwałością sy- 
na, widząc teraz niespodziewany kaprys faski 
pańskiej i ośmielony nim, zawołał kłaniając się 
do btóp:

— Hc* h o !... gdyby go Jaśnie pan posłu­
chał d łużej!... Co teraz grał... to durnica.

Dziedzic usiadł na kłodzie.
— Posłucham — niechże zagra.
Łeś stał zasępiony i zadumany, jakby nie 

słyszał rozmowy. Ołeksa szturchnął go w bok 
kułakiem.

— Gra!! słyszysz? JW. dziedzic każe.
Chłopiec drgnął i rzekł zimno, pow oli:
— Ja nigdy nie gram — na ruzkaz.
Diak spojrzał nań okiem bezsilnej złości, w 

której przywiązania ojcowbkiego niktby nie do­
patrzył.

Pan Jęi zy zas zamiast gniewu, z zadowole­
niem musnął wąsa: coraz bardziej podobała mu 
się oryginalność chłopaka.

— Patrz!... patrz! — mruknął.
dłi „Graj' ~ !,zePn^  do Lesia z drugiej stro- 

ny^dziad wzruszonym głosem. -  Oraj, ja  ci,

twnrj^l i f -  jak na zaklęcie złagodniał!
r,: „rz ■ u f ’ Wes ua ’̂ (lParl powoli skrzypki 
pierś jakby namyślając się, co ma zagrać.

chw .li, jak spadły z niebf na różo 
wym obłoczku aniołek, wiejąc złotemi włosami 
rozowemi wstążkami, nadbiegła Irenka.

(C. d. n.



tim , i zażegnali Ba teraz burzę. Takie absurda 
powtarzane są z g/ęhukiem przekonaniem nie- 
tylko przez dziennik księcia Łaneellottiego, ale 
przez poważnych dostojników. - Z drugiej zaś 
strony rząd moskiewski przez wysoko położone 
osoby, zastępujące tu p. Buteniewa, m.iłuje wy­
w o ł a ć  r a d ę  c z y  r o z k a z  z W a t y k a n u  do  
d z i e n n i k ó w  k a t o l i c k i c h  we  W ł o s z e c h  
i z a g r a n i c ą ,  a b y  p r z e s t a ł y  c a ł k i e m  
m ó w i ć  o g w a ł t a c h ,  j a k i e  c i e r p i  K o ­
ś c i ó ł  k a t o l i c k i  w P o l s c e ,  a to pod pozo­
rem, że te dzienniki drażnią cara, który je czy­
tuje, i przeszkadzają odnowieniu układów z Rzy­
mem, chociaż — dodać liuleży — o tych ukła­
dach car nie mrśli wcale. Naturalnie, że nie­
którzy kardynałowie i niektóre nawet dobrodu­
szne zagraniczne dzienniki dali się złowić na 
lep tak niezrecznrj ł*«jLi i śmiesznego fortelu, i 
jęli radzić milczenie. Cel tej polityki dyplomacji 
rosyjsl i ej i stronników caratu jest oczywisty • 
zakneblować usta katolickiej prasie, przeszkodzić 
ailokucji Ojca św., łudząc go, wyprowadzić w pole 
łatwowiernych dygnitarzy, wzbudzić przekonanie, 
że Rosja połączona z Francją przywróci władzę 
doczesną w nagrodę za milczenie papieża — a 
tymczasem wśród tej tajni powszechnej i umó­
wionego milczenia, rząd rosyjski łacniej zdusi i 
wytępi katolicyzm i narodowość w Polsce.

Przegląd polityczny.
Lwów d. 13. maja.

(Zaprzeczenie Furjeru Pozn. podanej przez Mon. 
de Borne wiadomości o stosunku Rosji do kurji 
rzymskiej. — Układ niemiecko-rosyjski o wyda­
wanie przestępców, zmodyfikowany przez niemie­
cką Radę związkową. — Rozprawy w parlamencie 
niemieckim nad nowelą cłową. Przemówienie Bis- 
marka za podwyższeniem eta od żyta, Kwest,ja 

uentiatizacji Bosphuru i Dardanclów).

Ear jer poznawki, będący1*'* jak wiadomo — 
organem kardynała Ledochowskiego, zamieszcza 
następujące uwagi o jednym z ostatnich artyku­
łów dziennika Moniteur de Ronie, który rówuież 
pozostaji w bliskich stosunkach z ks. prymasem:

Moniteur de Korne twierdzi, że stosunki Ro­
sji do stolicy św. polepszyły się w ostatnim cza­
sie, że z Petersburga nadeszłj do władz prowin­
cjonalnych wskazówki, aby unikano wszelkich za­
targów i tego wszystkiego, coby razić mogło ka­
tolików lub gwałcić ich sumienie.

„Nie wiemy, czy Moniteur opiera się na pe­
wnych pozytywnych danych, czy też tylko wy­
snuwa swe twierdzenie z obecnej sytuacji poli­
tycznej, nakazującej pewną dla katolików względ­
ność z powoda zaszłych na granicy afgańskiej 
wypadków.

„Choćby pośrednicy rosyjscy między rządem
a Watykanem okazywali Stolicy św. więcej po­
wolności i ochoty do załatania nieszczęsnych 
wypadków na Litwie — to w Rzymie wiedzą z 
pewnością bardzo dobrze, jak rozumieć to chwi­
lowe schowanie p......

„Kto się wczoraj godził, a dzisiaj wypędza 
biskupa, temu nikt nie wierzy, choćby się jutro 
kłaniał. “

U k ł a d  n i e m i e c k o  - r o s y j s k i  o wy- 
dnWan<>< przestępców uległ w Radzie związkowej 
pewnym zmianom. Zmodyfikowany został miano­
wicie §. 2., który orzekał, że we wszystkich w j- 
padkach nieobjętych układem, ebydwa rządy bę­
dą sobie również wydaw ały przestępców ze wzglę­
du na przyjazne stosunki, łączące obydwa, pań­
stwa. Owóż w redakcji Rady związkowej końco­
wy ustęp tego paragrafu opiewa następująco: 
„...Żądanie wydania zostanie wzięte pod rozwagę 
przez rząd, któremu je  postawiono, i jeżeli uic 
nie stanie na przeszkodzie, zostanie zaspokojone 
ze względu na przyjazne stosunki, łączące oby­
dwa państwa” .

Tym sposobem óupuda bezwarunkowe zobo­
wiązanie do wydawania przestępców, spodziewać 
się jednak należy, że nawet w tej zmienionej 
formie parlament niemiecki odrzuci przedłożenie 
rządu.

Na poniedziałkowemu posiedzeniu parlamen­
tu niemieckiego, tuczyły się obrady nad nowelą 
cłową. Przeciwko cłu od żyta przemawiał poseł 
Von der Decken z frakcji Wolfów, wystąpienie 
swoje motywując tern, że nie pow inno się ludowi 
podnosić ceny chleba codziennego i powiększać 
istniejącej drożyzny, tem więcej zas nie powinno 
tego czynić stronnictwo Welfów, które dąży do 
restauracji stosunków z przed r. 1«66 i pizywró- 
cenia hanowerskiego domu królewskiego.

Na to zabrał głos ks. B i s m a r k :  Czyim
ideałem jest restytucja Hanoweru, ten naturalnie 
nie może sobie życzyć wzmocnienia stosunków 
niemieckich. Żałuję, doprawdy, że w Iziewiętna- 
ście lat po stworzeLia nowej politycznej podsta­
wy dla Niemiec  ̂istnieją jeszcze takie tendencje 
w Hanowerze, oświadczyć atoli muszę, że pano­
wie porozbijają sobie głowy, albowiem wszędzie 
znajdą twarde mury. To jest zdrada ojczyzny, 
ruoi panowie, to zdrada stanu, co wy rob icie ! 
(Oklaski z prawej strony, żywe zaprzeczenia z 
ław W elfów). Z czego będą żyć miliony robotni­
ków rolnych, jeżeli (rolnictwo nie znajdzie ochro­
ny? Że socjaliści występują przeciwko podwyż­
szeniu, jest zrozumiałem: panowie ci zdają się 
mieć ciągła obąwę, że Niemcom raf pnecie  do­
brze być m oże!

Po przemówieniu Bismarka uribrkł głos po­
seł N e y e r ,  przepowiadając, że pe#W źszenie cła 
od żyta wywoła odpowiednie z*r*^*«n ie  cłowe 
ze strony Austro- Węgier. Jaki będzie wtedy — 
pyta moWca — stusoMk nasz do sąsiedniego 
państwa, które nam odpowie cłami przemysło- 
wemi?

Ks. B i s m a r k . Mówca poprzedni wspomniał, 
że Austro-Węgry będą nic?# iowolone z ukształ­
towania się. naszych stosunków ełowych. W ypo­
wiada on zatem przekonanie, które ja sum nie­
raz wyraziłem, że mianowicie z a g r a n i c a  opła­
cać będzie cło od żyta. Albowiem niezadowole­
nie Austro - W ęgier byłoby niemożliwem, gdyby­
śmy istotnie chcieli podrożenia chleba. Tak 
dalece Austrjacy nie interesują się naszymi ro­
botnikami. Jeżeli zaś nic chcą, aby ehleh był 
tańszym, to muszą uczynić go tańszym w kraju, 
muszą poprostu znieść podatek gruntowy. Tego 
my od nich nie żądamy, to jednak jest konse­
kwencją icJt wymagań.

Przemawiało potem jeszcze kilku mówców. 
Ostatecznie cło od żyta w wysokości 3 marek 
zostało uchwslenem 187 głosami przeciwko 139. 
W  tej samej wysokości przyjęto także cło od 
pszenicy.

W ciągu długich roko-wali pomiędzy Anglią 
i Rosj i o załatwienie sporu afeańskiego, roko­
wań, dobiegających iuż, zdaje się swego kresu, 
wyłoniła się przy końcu wcale ważna k w e s t j a  
n e u t r a l i z a c j i  D a r d a n e l ó w  i B o s f o r u ,  
nad którą w sferach dyplomatycznych toczą się 
obecnie ożywione rozprawy. Kwestja ta jest je ­
szcze w zarodku, możnn już jednak zguważać 
dwa odmienne prądy, z których jeden zmierza 
ku neutralizacji, drugi przechyla się więcej na

stronę Porty. Ta ostatnia zaś nosi się z zamia­
rem wzniesienia po obydwu stronach Bosforu i 
Dardanelów fortyfikacyj wedle najnowszego 'sy­
stemu, któreby najlepszą były ochroną neutrali­
zacji tych dróg wodnych.

Sprawa wyborów
do Bady paflatwa.

Dla dokładnego poglądu podajemy w całości 
skład centralnego komitetu dla kierownictwa wy­
borami do sejmu i do Rady państwa. Należą: 
do oddziału l w o w s k i e g o :  Alfred lir. Potocki, 
Roman ks. Czartoryski, Tadeusz lir. Dzieduszycki, 
Czerkawski Euzeb., hr. Golęjewski, Koziebrodzki 
Szczęsny, Polanowski, Wolański Wład., Stadnicki 
Stan., Szeptycki hr. Jan, St. Brykczyński, W ł. hr. 
Koziebrodzki, dr. Tad. Skałkowski, Dobrzański 
Jan, Śmiałowski, Platon Kostecki, Michał Sawi­
cki, Masłowski, dr. Locwenstein i dr. Orenstein; 
do odziału k r a k o w s k i e g o :  Chrzanowski, Be- 
noe, Kieszkowski, Macleyski St., Mąeiński, Potocki 
Artur, Rey, Sanguszko, Tarnowski Stan. (senior), 
dr. Zoll, Brzozowski, br. Iloroeh, St. Klucki. Mi­
chałowski Józef, Romer Gustaw, St. Smolka, bi­
skup Dunajewski, Szlai-htowski. Adam Asnyk i 
Mendelsburg.

Centralny komitet wyborczy oddziała lwow­
skiego odbył wczoraj wieczór posiedzenie w swym 
składzie uzupełnionym.

Jesteśmy upoważnieni do oświadczeni i, że 
centralny komitet wyborczy nie stawia i nm sta­
wiał żadnych kandydatur w okręgach miejskich, 
a więc i w Stanisławowie nie zalecał wyborcom 
żadnej kandydatury; odpowiedział tylko na pry­
watne zapytanie wyborców, czy ma kandydaturze 
dr. Bilińskiego co do zarzucenia.

Dowiadujemy się, żc komitet centralny za­
twierdził wczoraj kandydatury na deputowanych 
do Rady państwa :

księcia Jerzego Czartoryskiego na okręg wy­
borczy małej posiadłości Jarosław-Cieszanów,

p. Antoniego Jaxa-Chamea na okręg wybor­
czy małej posiadłości Zaleszceyki-Borszczów-Horo- 
dmka.

Na posiedzeniu lwowskiego ściślejszego ko­
mitetu przedwyborczego, odbytem wczoraj d. 12. 
maja, uchwulono zwołać zjazd reprezentantów 
miast i Izb handlowych tak wschodniej jak i za­
chodniej Galicji na dzreń 19. m a j a we Lw o­
wie. w celu porozumienia się eo do jednolitości 
akcji wyborczej i postulatów posłów do Rady 
państwa w interesie wspólnym miast stawić się 
mających. Odnośne zaproszenia na ręce przewo­
dniczących komitetówr miejscowych dzisiaj zosta­
ną rozesłane. — Wszelkie inne pod tym wzglę­
dem podawane wiadomości są mylne lub tenden­
cyjne.

Ze względu na delikatność sprawy wstrzy­
maliśmy się od podania jakichkolwiek wiadomo­
ści, dotyczących zjazdu delegatów miast, a za­
tem i wszelkich wiadomości z posiedzenia repre­
zentantów okręgów miejskich, którzy wieczorem 
w niedzielę zebrali się na poufne narady. Zdzi­
wiliśmy się też niemało, wyczytawszy w pismach 
wiedeńskich kilka szczegółów z tego zebrania.

W edług tych źródeł delegat miasta Tarno­
pola, dr. Max, odmówił stolicy kraju prawa do 
przewodniczenia w akcji wyborczej, albowiem lu­
dność miasta Lwowa zdradziła już niejednokro­
tnie tak przy wyborach do Rady miejskiej, jak 
i do Rady* państwa brak dojrzałości politycznej. 
Inny mówca radził, aby w myśl uchwał zjazdu 
d°legatów, potępiających kandydatury antinuro- 
dowo, zamianować prezydenta Smolkę kandyda­
tem na okręg wyborczy miejski Brody - Złoczów, 
a ministra Ziem' iłkowskiego na okręg Kołomyja- 
Śniatyn - Buczacz, aby uniemożebnić wybór Blo­
cha i Sochora. Ostatecznej decyzji w tej mierze 
nie powzięto.

Na odbyć się mający 14. b. ni. we Lwowie 
zjazd rękodzielników i przemysłowców, lwowski 
komitet przedwyborczy postanowił wysłać delega­
tów dla porozumienia się we wspólnej akcji wy­
borczej i dla poinformowania zjazdu o intencjach 
i programie lwowskiego komitetu przedwyborcze­
go. Delegatami wybrani zostali pp.: dr. Piotr 
Gross, Aleks»nder Getritz i dr. Tadeusz Ituto- 
wski.

Komitet wyborczy dla miasta Lwowa posta­
nowił zwołać walne zgromadzenie wyborców na 
dzień 18. b. tn., to jest na najbliższy ponie­
działek.

Zwracamy uwagę gorliwych obywateli na 
potrzebę obecności na tem legalnem mtlnem zyro- 
mad. eniu wyborców.

Dziś w mieście rozlepiono plakat następu-

We czwartek dnia 14. maja 1885. r. o go­
dzinie 4. z południa odbędzie się w sali ratuszo­
wej W a l u e  z g r o m a d z e n i e  wyborców miej­
skich. Na porządku dziennym: 1. Omówienie spraw 
wyborczych. 2. "Wybór delegatów celem porozu­
miewania się z komitetami miejskimi i komitetem 
centralnym. 3. Ogólna propozycja kandydatów na 
po9lów z miuSt i miasteczek.

Lwów d. 12. maja 1885.
Michaił Widichiemcz. Stanisław Niemczynowski.

Na tem ogólnem wezwaniu wyborców mia­
sta na W a l n e  zgromadzenie nie jest podpisany 
ani nasz komitet wyborczy, ani jego przewodni­
czący, ani prezydent miasta, lecz dwóch prywa­
tnych obywateli.

Nie mamy nic przeciwko temu, aby każdy, 
kto zechce, zwoływał konferencje wyborcze jawne 
na własną odpowiedzialność. Używanie wszakże 
uroczystych terminów i zwołanie konferencji na 
ratusz, świadczą o niejakiej gorączce działania 
na własn* rękę, jakie prowadzić może łatwo do 
anarchii i jest zachętą dla anarchicznych popę­
dów. Jeśli zaś przypomnimy sobie, że wiec rę­
kodzielników i' przemysłowców zwołany jest na 
tenże sam dzicn przez tychże samych obywateli, 
wypływa ztąd jasno, że idzie tu pod względem 
publicznym o manewr wyborczy i o wywarcie 
wpływu na wybór z miasta, w pewnym wyłą­
cznym kierunku.

 ̂ Nie odmawiamy nikogo od wzięcia udziału 
w Zgromadzeniu, przeciwnie, skłaniamy każdego, 
kto ma wolną chwilę po temu — niech się zda­
nia wyrabiają w muterjach publicznych i zdrowe 
wpływy dadzą uczuć wszędzie, przypominamy 
wszakże każdemu, że uchwały wszelkie, jakieby 
mogły b jc  postanowione na Zgromadzeniu ju - 
trzejszem w przedmiocie wyboru z miasta Lwo­
wa, wyboru delegatów lub propozycyj kandyda­
tów , na deputowanych w innych miastach, nie 
niuga mieć żadnej wagi, ani powagi zgromadze­
nia, zwołanegt w warunkach obywatelskich le­
galnych.

Zaproszeni przez prezydenta dra Szlachtow- 
skiego, zebrali się onegdaj w jhorcy m. Krakowa 
w sali Rady miejskiej, by dokonać wyboru komi­
tetu przedwyborczego, mającego kierować wybo­
rem dwóeh posłów z Krakowa do Rady państwa.

Prezydent dr. Szlachtowski zagaił zgromadze­
nie, wykazując cel jego, i wezwał wyborców', by 
wybrali przewodniczącego. Na życzenie zgroma­
dzonych objął przewodnictwo prezydent miasta, i 
powołał na sekretarza dra Germana.

W  dyskusji, jaka poprzedziła dokonanie wy­
boru komitetu, zabrał głos dr. W a r s c h a u e r ,  
wyrażając życzenie, iż na listach powinni byli 
znaleść pomieszczenie reprezentanci wszelkich sta­
nów, czego właśnie na jednej z list wręczonych 
wyborcom nie widzi. Prof. dr. Zoll sądzi, że ży­
czeniu temu stać się może zadość, gdyż każdy 
z obecnych albo może przyjąć listę niezmienioną, 
albo poczynić w niej zmiany, jakie uważa za od­
powiednie. Stawia też dr. Zoll wniosek, aby zgro­
madzenie uznało, iż komitet przedwyborczy skła­
dać się ma z 60 członków. (Przyjęto). Dyrektor 
Kieszkowski wykazuje, iż w liście, której braki 
wykazywał dr. Warschauer, mają swych repre­
zentantów właśnie wszystkie stany, o ile te sta­
ny w najrozmaitszych gałęziueh uwzględnić można.

Gdy nikt więcej głosu nie zabrał, przewodni­
czący wyznaczył skrutatorów, do odbierania zaś 
list zaprosił prof. Grabowskiego, p. Mrazka, prof. 
Germana i prof. dr. Domańskiego.

Wyborcy wychodząc oddawali listy, których 
było dwie, jedna podpisana w imieniu grona wy­
borców przez p. J. Friedleina, H. Kieszkowskiego 
i dr. Józefa Rosenblatta. druga zaś bezimienna. 
Pierwszej listy na 152 głosujących oddano 122 
sztuk, drugiej óO sztuk. Lista pierwsza przeszła 
tedy w całości bez żadnej zmiany. Zawiera ona 
następujące nazwiska:

Armółowicz Stanisław, Asnyk Ada.n, Bara­
nowski Teodor, Birnbauni Juda, Bobrzyński Mi­
chał, Bochenek Mieczysław, Brzeziński Karol, 
Chęciński Tomasz, X. Chotkowski Władysław. 
Chrzanowski Leon, Domański Stanisław, Epstein 
Juliusz, Estreicher Karol, Flank Karol, jmedUńn 
Józef, German Ludomił, Głowacki Wacław, Haj- 
dakiewicz Jan, llayling Leopold, Jakubowski Fau­
styn, Ichhciser Michał. Jordan Henryk, Kasparek 
Franciszek, Kieszkowski Henryk, Kornecki W in­
centy, Korczyński Edward, Louis Józef, Łuka­
szewski L, onard, Machalski Maksymilian, Macie­
jowski Juljan, Majer Józef, Matusiński Jacek, 
Meissner Adolf, Mendelsburg Albert, Mieroszowski 
hr. Stanisław, Michałowski Stanisław, Mirtenbaum 
Emanuel, Mrazek Józef, Muczkowski Stefan, Prze­
worski Juljusz, Rehinan Stanisław, Rosenblail 
Józef, Schreder Józef. Sieczkowsk Willibald, 
Skwarczyński Antoni, Slęk Franciszek, Smolka 
Stanisław, X. Spiss Stanisław, Straszewski Mau­
rycy, Swierz Leopold, Szlachtowski Feliks, Szpa- 
kowski Witalis, hr. Tarnowski Stanisław, W( igel 
Ferdynand, Windakiewicz Wiktor, Wortsman Gu­
staw, Zarewicz Aleksander, Zatorski Maksymiljan, 
Zborowski Ignacy, Zoll Fryderyk.

Donoszą nam ze Stryja pod d. '2 . maja rb.r 
Komitet przedwyborczy dla miasta Stryja 

ukonstytuował się tutaj,. wybrawszy przewodni­
czącym p. Zatwarnickiego Zygmunta, zastępcą 
zaś p. Błońskiego Aleksandra.

Równocześnie komitet postanowił przedsta­
wić wyborcom jako kandydata na deputowanego 
do Rady państwa z "kręgu Sambor-Stryj-Droho- 
byez swego b. reprezentanta p. Ottona Hausnera.

( y ) Stanisławów, d, 12, ojaja. Doniesienie 
moje w sprawie n>worm>pyęh partyj, w jbp f-
czych nie była zupełnie dokładne i dlatego po­
spieszam je sprostować. Niedokładnym było po­
wiedzenie moie, że jedna z owych partyj stara 
się przeprowadzić wybór. p. Roma nowicza, gdyż 
jakkolwiek to imię najwięcej kursuje, to jednak 
partja ta nie oświadcza, się w zasadzie za żadną 
kandydaturą, lecz tylko sprzeciwia się dążeniom 
drugiej partji, tj. wyborowi prof. Bilińskiego a 
popierać będzie każefo. inną kandydaturę, jaką 
miejscowy komitet wyborczy postawi.

Komitet wyborczy nie postawił dotychczas 
żadnej kandydatury, więc i przesądzać nie mo­
żna, że partja, o której mowa popierać będzie 
kandydaturę p. Romanowicza.

Prostuję także i tę wiadomość, że pp. Hal- 
perni starają sic o wybór prof. Bilińskiego, gdyż 
tylko jeden z nicli a to p. Meehel Halpern żu­
ci ignął się do obozu prof. B., wszyscy zaś inni 
należą do partji przeciwnej.

Dzisiaj odbędzie się pierwsze posiedzenie i 
ukonstytuowanie komitetu. Posiedzenie ma się 
odbyć w sali Rady powiatowej. Gzy nie byłoby 
odpowiedniej, gdyby posiedzenia odbywały się 
gdzieindziej i były jawnemi?

Z Kołomyi piszą nam : Jeżeli czego nam bra­
kuje, to nie rabinów kandydujących u nas na go- 
gność poselską. Przybył znowu rabin Weiss z 
i ’zerniowiee celem pozyskania syinpatji wybor­
ców.

Smutną natomiast muszę podać wiadomość; 
oto dzięki agitacjom za rabinami, burmistrz nasz, 
dr. Trachtenberg, zrzekł się swej godności — by 
nie mówiono później, iż za burmistrzowstwa dr. 
Trachtenberga wybory w ten sposób przeprowa­
dzano, jak to się. dziś (jzieje.

Wzmiankę o zamiarze kandydowania p. W eis­
sa czytaliśmy już przed paru tygodniami w Ga­
zecie Polskiej czerniowieckiej, w której rabin ten 
zapewniał o swej życzliwości dla: Kraju naszego 
i o zapewnionem jakoby pópareiu części wyboru 
ców. Przytem to było charakterystjcznein, że p. 
Weiss, rabin starowierdżj, •występuje przeciw dr. 
Blochowi rabinowi starowierczeinu z Wiednia i 
wykazuje różnicę obu starowierstw i szkodliwość 
religijną starowierstwa wiedeńskiego dla tutejszej 
ludności izraelickiej i dla kraju samego, jako or­
ganicznej całości.

W Ilusiatyńskiem z większjeh posiadłości 
Zaleszczyki - Czortków - Husiatjn kandydują p p .; 
Kornel Horodyski i hr. Adam ©otucho wsk i. Z 
mniejszych posiadłości prof. dr. Szaraniewicz, 
jako kandydat metropolitalny, przeciwko, p. Bral­
inowi Woiańskiemu ks. Sieczyńskiemu.

Do redakcji naszej zgłosił się p. dr. Zins 
z Wiednia, adwokat i domyślny kontrkandydat 
p. Natana Kallira z Izby handlowej w Brodach. 
Pan Zins przedstawił nam się jako dotknięty i 
pokrzywdzony przez prasę krajową, która go 
przedstawiła publiczności za obcego krajowi, 
tutaj tylko urodzonemu. P- dr*. Zins wychowy­
wał się w Krakowie i tam odbyw ał studją aka­
demickie; sam zaś oświadcza, że | źli chce kan­
dydować w Brodach, tó właśnie dla te g o ; aby 
oddać usługę krajowi, wy sadzając p. Kallira z 
mandatu, który sie nieczuł nawet obowiązanym 
należeć do Koła polskiego.

Ze sprzecznych wiadomości o kandydaturze 
dr. Sochora, a stanowiących manewru wyborcze, 
staje dziś na tem, że p. Sochor kandyduje w

Bredaeh-Złoczowie. Żałujemy mocno, że z obwie­
szczeniom światu, iż fu. Sochor cofa sw’ą rezy­
gnację z kandydatury, nawet tego nie dodaje la 
wiadomość, iż kandydat przybywa dla zdania 
sprawy i polecenia się względom kraju.

Jako kandydatów' „Russkoj Rady“ wymienia­
ją pisma wiedeńskie w dalszym ciągu podanych 
już przez nas kandydatów jeszcze ks. Sirke i 
prof. Waclmianina.

Mowa posła Ign. ŁysKowskiego
w sprawie wydulmia Bobików z Prus 7achodnich

Poseł Łyskowski przemówił 6. maja w Izbie 
pruskiej jak następuje:

Na zakończenie swej mowy owzekl pan mi­
nister, że nie chce sprawy rozgoryczać więcej 
jeszcze. Ja zaś sądzę, że wytoczył wszystko, co 
tylko mogło rozgoryczać debaty. (Bardzo trafnie! 
w centrum i z ław polskich.)

Krasomówcze jego i polityczne obrazy star­
czyły nam za dowód najdobitniejszy, że uienta 
na zawołanie żadnych racji faktycznych. (W iel­
ka prawda! w centrum i z ław polskich. Zaprze­
czenie z prawicy.)

Tak, mości panowie, obstaję przy tern, com 
rzekł, a rzekłem : pan minister żadnych niema 
faktycznych racji na usprawiedliwienie tak dra­
końskich rozporządzeń, przeto uciekł się do kra­
somówczych i politycznych obrazowości. Mości 
panowie, proszę was, rozważcie rzecz całą ściśle 
i trzeźwo; panowie traktujecie ją niby rozpraw^ 
akademicką, zbywając śmieszkami bieg zdarzeń. 
Mości panowie, jestem z Prus Zachodnich, tam 
urodziłem się, tam osiwiałem ; znam miarę nę­
dzy. która będzie następstwem tego rozporządze­
nia. UpcwTmam panów, gdybyście na własne oczy 
wid/dcii ową nędzę, odwracalibyście oczy ze zgro­
zą. Raz jeszcze proszę was, panowie;' rozważcie 
rzecz praktycznie a trzeźwo.

Przechodząc do dyskusji objektywnej nad 
przedmiotem, dotknę nasamprzód prawniczych 
wywodów pana interpelanta, i dodain, żc w koń­
cowej ugodzie kongresu wiedeńskiego z d. 9. 
czerwcu J.815, mimo podziały polityczne Polski, 
jedność jej terytorjalną przyjęto za główną trak­
tatu podstawę tak, iżby o ile możności żadnych 
nie doznał przeszkód ruch pograniczny jetino- 
plenńennej ludności. Miejcie to na uwadze pa­
nowie, nie pomijajcie lekko tego, co postanowiły 
umowy międzynarodowe. — Vv Polsce, w Polsce 
pod rosyjskiem berłem, mieszkają setki tysięcy 
Niemców. Łódź np. jest miastem na w»krós nie- 
m ieckiem ; tam rozpościerają się inaczej, niż kto 
inny tu w Frusach — my bowiem nie zawini­
liśmy w niczem. Tam natomiast urządzają Bis- 
markowm uroczystości, zbierają składki Bisniar- 
kowe (Słuchajcie,) wysłańcy niemieckich stowa­
rzyszeń w Łodzi spieszą tu, by uczestniczyć w 
niemieckich obchodach śpiewaków i „turnerów11, 
by prawić mowy polityczne. Jeżeli Rosjanie ze­
chcą skorzystać z prawa odwetu, jeżeli potem 
podniesiecie lament, to zaprawdę Rosjanie będą 
mogli wytoczyć przeciw wam więcej słusznych 
powodów, aniżeli przeciw' nam wytoczyć zdołał 
dzis pan minister. (Wielka prawda!)

Pan minister wyniósł do rzędu tak wńelkich 
zdarzeń owo posuwanie się robotników z Polski 
do Prus Zachodnich czasu ostatniego, u jeżeli nie 
orzekł wyraźnie, to domyślać się każe jakiejś w 
tem machinacji politycznej, i z Prus Zachodnich 
zrobił niby ognisko polskiej agitacji. Mości pa­
nowie, wszystkich mieszkąnców Prus zachodni, h
p i r  o ł  n *  k W iiu ik k i . < > (  ć n  W M J d t i l  u  l ó o  d z i u j .
się naturalniejszym sposobem. Od lal dziesięciu 
wzrasta znacznie wychudźtwo z Prus Zachodnich 
do Ameryki. Dodaiii jeszcze, że zdawało się pa­
nu ministrowi, iż słusznie twierdzić może, że 
Niemcy uchodzą z Prus, boć trzeba miejsca u- 
stąpić polskim przybyszom! Nie, mości panowie, 
czj tajcie statystykę zachodnic-pruskich wychodź­
ców co do ich narodowości, a dowiecie się, że 
głównie i przeważnie emigrują Polacy z Prus 
Zachodnich.

(Słuchajcie! słuchajcie! z ław polskich i cen­
trum).

Jeżeli tedy w otwarty ten wyłom widzimy 
napływ z kraju ościennego, jeżeli w ostatnim 
dziesiątku lat tem większy powstał niedostatek 
sił roboczych w fabrykach tylu, (jakie w porze 
tej pozakładano w Prusiecli Zachodnich, to pa­
nowie uznacie za izeez bardzo naturalną, że na­
stąpił ów przjpływ. Prusy Zachodn.e rozwijają 
wiele przedsiębiorczości, mają ziemie w dzięczne; 
dobrze tam płacą robotników, ludzie odkładają 
tu grosz do skarbonki. Niestety zwykli potem 
oszczędności zażyć na wędrówkę do Ameryki, i 
ztąd owe ogromne wychodżtwo do ńmeryki, bo 
stać na to robotników. Nie zmieniają się wszak­
że stosunki: brak sił roboczych a suta płaca — 
oto co nęci, i dla tego zwykli ludzie zkądinąd 
napływać do Prus Zachodnich. W Poznańskiem 
i w Prusieeh Wschodnich nie tak wysoki bywa 
najem ; to też widzimy napływ ludzi roboczych 
głów nie do Prus Zachodnich. ■

Powiem, mości panowie, że szczęściem istnem 
było dla Prus Zachodnich to oparcie o kraj o- 
śeienny, zkąd mogły uzupełniać siły swe robo­
cze. Jeżeli teraz dziać się będzie według rozpo­
rządzenia panowie, me chcę być fałszywym 
prorokiem, przekonacie się sarni, że spełnionem 
będzie ekonomiczne zabójstwo n i tej prowincji. 
Zkąd brać potem robotnika? Wychodżtwo do A - 
meryki jest tych co dawniej rozmiarów. Po­
zwólcie mi panowie przytoczyć tu a ity lu ł czyta­
ni dziś w łrossische ety. Piszą tam :

„W edług zeszytu marcowego statystyki pań­
stwa niemieckiego wyjłiodźfwo zamorskie z Nie­
miec, z portów niemieckich i Antwerpii wynosiło 
w marcu 10,754 osób ; (S łuchajcie! słuchajcie!)

Wychodźcy przybywali głównie z Prus, 
między nimi było 1320 z Pom orza, 1153 z 
Prus Zachodnich i 1057 7, Poznańskiego.

Owóż, jeżeli się tak dzieje miesiąc po mie­
siącu, rok po roku, a zatarasujecie się od kraju 
ościennego, i jeżeli nie dość mienni będą wła­
ściciele ziemscy w Prusieeh Zachodnich, by spro­
wadzać robotnika z bogatszych prowincji Prus, 
to już gotową będzie ruina ekonomieza prowin­
cji. (Wielka prawda! z centrum i ław polskich.)

Bjłbvm  pragnął, żeby poseł dr. Wehr, jako 
dyrektor ziemiański prow. zachodnio - pruskiej, 
l>\! poznał właściwemu stanowisko i powinność, 
a był wziął w obronę prowincję w obec grożą­
cego rozporządzenia i jego skutków, (bardzo do­
brze !) zamiast zapuszczać się w akadomiczne 
rozprawy o walce kulturnej. Dowodem to, że 
zgoła nie rozumie swego stanowiska, że błędem 
bj łj jego wybór na dyrektora ziemiańskiego. (Hu­
czne oklaski w centrum i z ław polskich. Śmiech 
z prąWicy.)

Śmiejcie się panowie — ja nie przemosł- 
b\m na sobie śmiechu sama rzecz bowiem nadto 
dla mnie poważna.

Jak głęboko i daleko sięgną skutki rozpo­
rządzenia już panom wykazał interpelant, 4*.-;eł 
Spahn. Piszą mi, że wjdalają tylu ludzi, że mia­

nowicie wsie pograniczne będa co się zowi* wy­
ludnione. Podam panom nazwiska. Oto wieś Ży­
da w powiecie toruńskim., własność pana btrr- 
blinga, gdyby postąpić miano według rozporzą­
dzenia spadnie na trzech mieszkańców. Inna 
wieś, Lisewo, własność p. majora Kayserlmgka. 
jenołalnego radcy ziemstwa w Prusieeh zacho­
dnich. będzie taksamo wyludnioną. Na czem sir 
to skończy? Zkąd właściciele weziną ludzi do ro­
boty ? To zapewne są przykłady najbardziej krzy­
czące i ze Wsi położonych nad granicą; lecz je ­
żeli ci dziedzice mają gospodarować dalej, toż 

o Diłj robocze zniewoleni są sięgnąć w inne o- 
olice i powiaty prowincji; tym sposobem wpla­

ta się w koło boleści całą prowincję, i zkądże 
wreszcie brać zasoby, by podwyższonym najmeni 
pozyskać robotników? Zobaczycie panowie mnó­
stwo bankructw, nietyle wsrod Polaków co Niem­
ców, bo tych jest tam większa liczba.

Pan minister powiedział, że do r. 1846. nie 
było wcale kwestji polskiej. Tak jest, panowie, 
pan minister wypowiedział prawdę. Ja sam ko­
lejno przechodziłem Wszystkie fazy, jakie prze­
chodziły Prusy zachodnie. Do lat 1846. i 1848. 
żyliśmy pospołu z Niemcami, i, jak mówił pan 
minister, obcowali z sobą Niemcy i Polacy. I zai­
ste panowie od r. 1846., a mianowicie od r. 1848. 
działo się bardzo wiele, co zepsuło dawniejszy 
stosunek. Rok 1848 był rokiem budzącym samo- 
wiedzę narodową wszystkich narodów, samowie- 
dzę niemiecką lównież — miałaż wobec tego 
stanąć jedynie obojętnie ludność polska ? Było to 
niepodobieństwem. Polacy uczuli się także*Pola­
kami po r. 1848, uleż tem samem nie popełnili 
nic złego, nic przeciwnego prawu. Zbudziło się 
w nieh przywiązanie do własnej narodowości.

Cóż sie nie działo oa czasu onego? Jakież 
to braliśmy cięgi na polu narodowem i kośeiel- 
jem  ? Czyliż nam od tej pory nie wydarto języ- 
ka ojczystego, wytrącając g o . ze sfery publicznej ? 
M o nastąpiłoz prześladowanie Kościoła katolic­
kiego i wa ka kultuina? Czyliż krzywda wyrzą­
dzona kościołowi nie popchnęła nas mimowolnie 
na stanowisko przeciwne rządowi — nas, którzy 
wyłącznie jesteśmy katolikami. Chcoeież prze­
mocą wskrzesić m iłość?

A szkoły! Aliści wfzoraj dopiero rozstrząsa- 
liśmy te sprawy. Panowie , chcąc was poniekąd 
wytłumaczyć, powiem : Sądzieie panowie, że
dzieci polskie choć cokolwiek rozumieją po nie­
miecku. Gdybyście panowie rozejrzeli się dobrze 
w ludności wsehodnio-pruskięj, to poznacie dwie 
w niej połacie: niziny Wisły i większe miasta 
są niemieckie, druga zaś połać, kraju gęsto jest 
zamieszkana przez ludność polską. Jakże tedy 
wyobrażać sobie możecie panowie, że Polacy, 
rodzice i dzieci ich, rozumieją po niemiecku. To 
też ludności polskiej iście barbarzyń kiem wy­
daje się owo rozporządzenie, owa metoda, według 
której polskie dziecko ludu im. pobierać naukę 
w języku wykłudowym niemieckim. Wybaczcie im 
wyrażenie: oburza nas to. I sprzątać panowie 
nie będziecie dobrych owoców po tej metodzie, 
a cieszy mnie, że mam sposobność dzłś jeszcze 
do tych wynurzeń wobec oskarżenia pana mi­
nistra.

Rodzice polscy zarzekają się i zaklinają, że 
posyłać nie będą dzieci do szkolą, a gdy ich w 
końcu do tego skłonią grzywny, i trzeba wlec 
dzieci do szkoły, to trzeba wam panowie przy­
słuchać się klątwom rodziców! Bo oni wiedzą, że 
tylko marnieją ich dzieci, że nie nauczą się nic 
i rozpaczają, że dzieci nie mogą już jak dawniej 
chodzić do kościoła z polską książką do nabo­
żeństwa.

•kstątfLn jat si.ę. tam naę pojawia. N i­
sza młódź polska -zdziczała /.marniała,—' wałę<»a 
się po rozstajnych jkoeąńŁ. WyręsteV czternasto- 
lesni dobrego słowu nie da rodziconjT z j apiero- 
sern w gębie włóczy się po ulicy. <*Ho skutki 
walki kulturnej i cywilizacji. Lud n: ł pra-;
co wity, chętriy, nabożny i cnotliwy; przepadł 
teraz cnoty.

Jt jdż panowie nie odmienię biegu rzeczy— 
chciałem tylko wam wypowiedzieć, że rząd pań­
stwa uczynił wszvstko. by rozszerzyć otchłań i 
odtrącić od siebie hulność polską. Powiedziałem, 
eo wiem, eo nakazuje sumienie; panowie sidźcie 
jak chcecie. Jam spełnił powinność. (Żywe okla­
ski z ław polskich).

M  mmm 1 zamiejscowi
Lirów d 13. maja.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły po­
litechnicznej douosi:

Wczoraj padał deszcz prawie do godziny 4. 
popołudniu, rosił cokolwiek późno wieczorem, nad 
ranem niebo się zupełnie wypogodziło, opad de­
szczu wrynosił 3 nun. Średnia temperatura dnia 
była 6,c’8, najwyższa przed południem 10,',, naj­
niższa o wschodzie słońca 1,", C.

Prognoza na dobę następną od 12 w poł. 
13/5 1886: Przy wietrze przeważnie zachodnim, 
temperatura się podnosi, stan nieba imienny, po­
wietrze wilgotne ; pogodnie.

* Konfiskata. Wczorajsza Gaz. Nar. została 
skonfiskowaną przez c. k. p#ukur*torję za ustęp 
„Przeglądu politycznego”, w którym przytoczono: 
jak korespondenci pism rosyjskich przedstawiają 
wynik posłuchania deputacji ruskiej u cesarza w 
^prawie hazyliańskiej

* P. Euzobfusz Czerkawski otrzymmł od p. na­
miestnika następujące pismo: „Wskutek ustąpienia 
WPana z grona członków krajowej Rady szkolnej, 
do którego w charakterze delegata Raly miasta 
Lwowa dziewięć lat bez przerwy należałeś, widzę 
się spowodowanym jako przewodniczący tej wła­
dzy krajowej wyrazić WPanu moje Najwyższe u- 
znanie i wdzięczność za te liczne, a ważne prace, 
jakie w tym czasie podejmowałeś i spełniałeś na 
polu szkolnictwa krajowego, a które tem znaku 
mitsae rezultaty odniosły, gdy okładały się na nie 
niepospolita wiedza fachowa, głęboka znajomość 
stosunków i potrzeb szkolnych, oraz szlachetna 
przejęcie się doniosłością podjętej pracy. Niech 
mi wolno będzie wyrazić oczekiwanie, że dobru 
szkolnictwa krajow ego, około którego Y/Pan poło­
żyłeś tyle pięknych a trwałych zasług, poświęcać 
będziesz i nadal swoją niezmordowaną troskliwość 
i głęboką wiedzę.”

P. Henryk Sienkiewicz w przejeździć z Me- 
r .nu do Warszawy zatrzymał się w Krakowie.

* Z fUndacji bp Pelagii RussUiOwskiej nadał
m arszałek krajowy dr. M ikołaj Zyblikiewicz, jako 
zistępca kuratora tej fundacji, opróżnione przez 
zgon śp. Karola Paszkiewicza wsparcie dożywo­
tnie o rocznych 300 zł. w. a. Feliksowi Wście- 
klicy, na tułactwie w Paryżu przebywającemu.

* Dla wprowadzenia w naszych szkołach lu­
dowych i wydzis łowył h ćwiczeń w robotach rę­
cznych, potrzebnych dla uczniów w ich przyszłym 
zawodzie rękodzielniczym czy gospodarskim, ko­
misja kraj. Jla spraw przemysłu, przedstawiła W y­
działowi kraj. wniosek wysłania p. J-ósefa Siedmio- 
grają, dyrektora szkoły wydz. w Sokalu o* kuli
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i 81 b. iii.
* Walna zgromadzenie stowarz. wzaj. pum. dye- 

tai'juszuw i urzędników gal. odbędzie się 25. b. m.
0 g0|jz 3 popołudniu w sali kancelarii stowarzy­
szenia (ul. Teatralna 13.) Na porządku dziennym 
budżet na r- l ^ 5 ' wybory do zarządu cent.

* Ce*arz udzielił ze swej prywatnej szkatuły 
10o ztr. gminie. Meszków w pow. Sokolskim, na 
budowę szkoły.

* Składki. Dla matki 12 dzieci, przy ul. Ł y­
czakowskiej, złożył O. N. N. 5 zł. za broszurki o 
śp. O. Leonie Trnsiewiczn, zakonu Bernardynów.

* Dziś we środę „Harmonia" pod kierownic-, 
twem p. Pistla odegra na Wysokim zamku kilka 
ładnych utworów muzycznych. Początek o godz. 
3. wieczorem.

* Listem gończym sądu pow. w Żółkwi poszu­
kiwany jest za kradzież .Terucliim Niedrig.

* Cyrk Stdolego przestaje się cieszyć swein 
początkowem powodzeniem. Wczoraj były już 
prawie pustki r wyższe tylko, bo galeryjne sfery, 
liczniej ofcMdćane, darzyły klownów oklaskami za 
Ich niedoWćłpne dowcipy, które zwykle większą 
izęść programu wypełniają. Tresura koni wcale 
łnbra, stosunkowo jednak bardzo mało w progTa- 
nie bywa pomieszczoną.

* Dziesięcioro przykazań. Pewien młody czło­
wiek, udając się do Lwowa na studja nniwersy- 
teckie, otrzymał od swego ojca następujące przy­
kazania •

„Jam jest ojciec twój, którym cię wychował i 
ladal swoją opiekę nad tobą rozciągać będę.

1. Nie słuchaj rad cudzych, ale we wszyst- 
dem odnoś się do ojca twego, albowiem on jest 
lajlepszym twoim opiekunem i doradcą, a jńży- 
tem człowiekiem doświadczanym.

2. Nie używaj słowa twego nadaremno, gdyż 
irzez to mógłbyś narazić na szwank swój honor; 
o znaczy, nie przyrzekaj nikomu nic, dopóki nie 
sastanowisz się dobrze, czy będzie ci to nioże-
)nem spełnić.

3. Korzystając z nauk w świątyni wiedzy 
ludzkiej, nie zapominaj o świątyni Pana — albo- 
*viem wszystka wiedza ludzka od Nieffo pochodzi.

4 . Wykonywaj ściśle niniejsze przykazania, 
iako pochodzące od ojca twego, a przez to oddasz 
cześc rodzicom twoim.

5. Nie zabijaj w sobie popędu do nauk przez 
wdawanie się yę 7j\e towarzystwa.

6. Nie wdawaj się przedwcześnie w żadne 
miłostki, albowiem one przeszkadzają w pracy 
niszczą zdrowje.

7. Nie kradnij sobie czasu, poświęcając go 
na bezcelowe rozrywki, ale zawsze używaj go jak 
najkorzystniej.

8. Nie utyskuj na mnogość i ciężar pracy, 
albowiem przez to dawałbyś fałszywe świadectwo 
swoim dobrym chęciom i stanowisku.

9. Nie pożądaj cudzej pracy; co masz-jzrobić 
zr ób sam ; albowiem cudza praca nie przynosi ni­
gdy rzetelnego pożytku, f i *

10. Nie wdawaj się w socjalizmy, komunizmy
1 nihilizmy; albowiem z pod ich humanitarnego 
płaszczyka wyglądają dwie najobrzydliwsze po- 
czwarj.: ^jaareUa. j, Widza. fmdaaj włagnoscj.

Miłuj Ojczysae twoją mę wszystkiego serca
swego, ze WAzystkCsf duszy swojej, ą IuWulobC 
całą, jak siebie •samego.*

ProaTłr j*®aturalne, a przecież tak zdrowe i 
praktyczne rady - -  byłoby nader pożądanem, aby 
młodość nasza wyuczyła się ich na pamięć, i jeśli 
nie odzień , to przynajmniej o ile można najczę­
ściej powtarzała je sobie, (ai.)

* Nasze organa stronnictw. Jeden z kory-
fenszów sejmowego stronnictwa centrum zwraca 
uwagę, iż nowy tygodnik wychodzący w Krako­
wie, a podający się za organ tego stronnic wa ie 
jest nim i być nie może. Tegoż rodzaju zaprze 
czenie spotykamy w formie komunikatu w Dzte • 
Pol, „na podstawie informacyj autentycznych “ . z a ­
przeczenie Dzień. Fol, dodaje uwagę, że (rtos 
może tem niemniej miewać cenne informacje od 
osób pojedynczych stronnictwa i wywierać wpływ 
pożądany, jeżeli „trzymać się będzie wiernie i 
ściśle kierunku politycznego, programem klubu 
środka wytyczonego” — za to ostatnie zaś porę­
cza, jak wiadomo, najuroezyściej tutejszy organ 
rządowców prawicy sejmowej!

t  Hr. Laura Lesserowa, z pierwszege małżeń­
stwa hr. Dunin Borkowska, rodem Krasicka, zmar­
ła 7 maja. Zwłoki jej pochowane zostały wr kry­
pcie kościoła św. Jadwigi w Berlinie. Pra-pra- 
wujem zmarłej był arcybiskup gnieimeńsko-po- 
tnański, ks. Ignacy Krasicki.

* Prater w Warszawie Spółka kapitalistów 
warszawskich powzięła zamiar urządzić ogród lu­
d ow yn T  wzór wiedeńskiego Prateru i w tym celuą? - ■ ™r a -,....... a s a

pomiędzy Rozdrożem, aleą Belwederską, rogatkami 
Mokntowskiemi i aleą Szucha. Dla dzieci urzą­
dzone będą w tymże ogrodzie oddzielne ogródki 
Froeblowskie. O ile znamy poczciwy ludek war­
szawski, lubiący i umiejący się bawić, zdaje nam 
się, iż w razie urzeczywistnienia tego projektu 
spółka świetny zrobi interes. (A)

* Jutro w e czwartek d. 14 maja: Wniebo­
wstąpienie Pańskie. Woznes. Hosp.

W Krakowie zawiązane towarz. kolonij wa­
kacyjnych , onegdnj na walnem zebraniu n- 
chwalito uprosić, Adamową hr. Potocką, by przyr- 
jęła protektorat. Do zarządu wybrano pp. dr. Cy- 
frowicza, dr. Domańskiego, Gettlicha, dr. Grabow­
skiego, Jabłońskiego W., dr. Kwaśnickiego, Miil- 
dnera, dr. Pieniążka. Schwarza H. i dr. Stodolaka.

Wiedeń d. 11. maja. Cesarzowa Elżbieta 
po tyzymiesięcznej prawie nieobecności wróciła do 
Wiednia, wraz z areyks. Mar ją Walerją.

Podczas dzisiejszego wieczornego przedsta­
wienia w teatrze „an der W ien , zapalił się rzu­
cony z galerji afisz, wskutek czego nastąpił po­
płoch. Na krzyk „pali się“ widzowie zerwali się 
z miejsc swoich i poczęto tłumnie spieszyć ku 
wyjściu. Porucznik Hiller widząc, iż przy drzwiach 
powstaje ścisk, kazał muzyce zagrać. To odnio­
sło pożądany skutek widzowie odwrócili się ku 
scenie i powrócili na swoje miejsca. Przedsta­
wienie odbyło się już do końca bez przeszkody.

Taatr, literatura i ausyka.
Repertoar teatralny. Dzisiaj we środę d. 

13 b. 111. Trzeci gościnny występ Bolesława Ła- 
dnowskiego „ Ma z e p a " ,  tragedja w 5. a. J. Sło­
wackiego.

Jutro we czwartek 14. b. m. popołudniu o 
godzinie 4tej : P r z e d s t a w i e n i e  m a g i c z n e  
prestidigitatora St. Romana ze współudziałem je 
go córek Izabelli, wirtuozki ua skrzypcach, oraz 
pny Amandy, która popisywać się będzie sztu­
kami czarnoksięskiemi. Wieczorem po raz pierw- 
szy: „R ip -R ip " , opera kom. w 3. a. Roberta
Planąuetta, kompozytora „ D z w o n ó w  z C o r u e -  
v i 11 e“ .

W piątek 15. bin. Czwarty występ Bolesława 
Ładnowskiego „ D a l  i la" ,  dramat w 5. aktach 
Feuilleta.

W  niedzielę popołudniu drugie przedstawie­
nie magiczne St. Romana i jego córek. Wieczo- 
czorem : Piąty gościnny występ B. Ładnowskiego 
„ G ł o ś n a  s p ra w a" dramat w 5. aktach D ’Ennery, 
i Cormon.

— Uśpiony od niejakiego czasu N i e t o p e r z  
J. Straussa, znowu zaczyna wylatać do światła 
kinkietów. I dobrze, iż tak czyni, bo go się za­
wsze wita z przyjemnością. Wczoraj zresztą 
przyniósł nam z sobą nowość, od której skrzyde­
łek swych nie nadwerężył. P. Karpiński, który 
wczoraj się zaprezentował jako nowy tenor, śpie­
wał w N i e d o p e r z u  partję Alfreda, a prócz 
tego, pomiędzy 2. a 3. aktem znaną arję z Halki

Szumią jodły". Głos jego o skali niewielkiej, 
ale jednakże dość silny i wcale przyjemny. Co zaś 
Jo jego śpiewu, to sprawa stoi jeszcze w nader 
pierwiastkowym stanie, i tem sobie tylko tłuma­
czymy a nie zaś wadą ucha, że tony wysokie albo 
się łamały albo wychodziły wprost fałszywe, pod­
czas gdy w innych tonach, wyrobionych, żadnego 
fałszu nie było. Podobnież i co do innycli stron 
wykonawstwa. To też . w partji Alfreda wszystko 
się toczyło jak po grudzie, a pieśń „Szumią jo ­
dły" Wyszła poniekąd ua. regularnego,, m a szyno- 

fwego mazurka.- Zresztą p. fC. grał śmiało (wystę­
pował-już podobno w teatrze ruskim), ale gra jego 
jescojze uudawycsaj -twarda i bez żadnego wyro­
bienia. Z tem wszystkiem, pracując sumiennie, 
może on zostać bardzo użyteczną siłą. Przedsta­
wienie w ogóle wypadło wybornie, p  Fontana, 
jako doktor Falkę, był zakuty we frak ’ a dzięki 
temu musiał się hamować w znanych swych ru 
chach. Radzibyśmy widywać p. Fontunę jeszcze 
długo we fraku choćby nawet pod kostjurnami 
Murzukow, Cetewajow itp;. bo doskonały materiał 
wokalny tego artysty aż się pr08i 0 j aką taki{ 
znośną formę akcji. Pod tym względem robi wiel­
kie postępy nóWa faworytka publiczności; panna 
Praun, która wczoraj była bardzo wdzięczną Adelą 
i po dwakroć rzęsiste zbierała oklaski. P. Mysz­
kowski, jako Franke i p. Skalski, jako Froach,
grali przewybornie, a podobnież p . Kitsclnnan 
ile jego rola adwokata Blinda na to pozwalała 
P. Florjański w partji Eisensteina, jak zawsze tak 
i tym razem górował ślicznym swym głosem. 2e 
zaś pani Bocskaj, jako książę Gołesa, była dosko­
nałym typem młodego hulaki, to zbytyczna mówić. 
Palmę wieczoru zdobyła pani Kasprowiczowa swym 
wybornym śpiewem, *  wykonana przez nią m a- 
g y a r  n o t a  w akcie drugim wywołała taką bu­
rzę oklasków, że się zdawało, iż im końca nie 
będzie.

G o s p o d a r s tw o , p rz e m y s ł i  h a n d e l.
Gazeta Lwowska 

dnia d w u n a s t e g o  
następujące :

d o p i e r o  w numerze z 
b. m. podaje uwiadomienie

C. k. Namiestnictwo podaje niniejszem do 
powszechnej wiadomości, że zarządzona nu żąda­
nie e. k. generalnej Dyrekcji koleji państwowych, 
reainbulacja względem budowli uzupełniających 
na stacjach: Fulsztyn-Głęhoka, Nadyby- Wojuty- 
cze, Dublany-Kranzberg, Gaje wyżnę i Drohobycz 
linii Chyrów-Stryj, odbędzie się na d n i u  28go 
m a j a  b. r. i w dniach następnych, i że wykazy 
zająć się mających w tym celu gruntów w Głę­
bokiej, w Wojutyczach, w Kranzbergu i w Ga­
jach wyżnych, wyłożone będą w tamtejszych u- 
rzędacti gminnych, z dotyczącymi planami przez 
14 dni do publicznego przejrzenia.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywłaszcze­
niu, wniesione być mogą w dotycząeeni c. k. Sta­
rostwie lub też przy komisji na miejscu.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów. dnia 3. maja 1885,
Zdaje nam się, że tu już ze strony biura 

namiestnictwa albo może /.arządów kolejowych 
zaszło bardzo pożałowania godne opóźnienie tej 
ważnej dla naszych krajowych interesentów i kra­
jowych przedsiębiorców publikacji. W  biurach ko­
lejowych tu we Lwowie znają to rozporządzenie 
.już od trzech tygodni przeszło. Do nas zgłoszono 
się, aby publikować o tem wiadomości. Myśmy 
się wstrzymali od tego raz dla braku pewnych 
danych, a potem i dla tego, żeśmy wątpili, aby 

, f  .°^°szenie mogło sic tak do ostatniego dnia 
opóźniać. Dla przedsiębiorców, którzyby chcieli 
w budowlach tych wziąć udział, jest to bardzo 
krotki termin.

j  o^->r a k ń w 13. maja. Pszenica żółta od 8’25 
do 8-<0, czerwona od 8  25 do 9-25, białą od 8-50 
- 0 ' j ' o Źyt° 0<* ^ ^‘2 0 ; —  jęczmień od
r  do : owies od 7*50jjl«a’7*75; — groch
od —• do —•*— ; — fasola od — - do
kukurndza od 7‘50 do 8*— ; — proso od — do 
— ■— ; tatarka od 7 '— do 7'60 ; — rzepak od 
— — do — •— ; koniczyna biała od — *— do — •— ; 
czerwona od T— - do — .

Ceny {boża (a 100 klgramów):
W i e d e ń  dnia 11. maja. Pszenica od 9‘80 

do 9 -90 ; — żyto od 8 - do 8*05; — owies od 
7‘63 do 7 68.; knknrndza od 6’55 do G'60; 
spirytus od 28-75 dó 29- .

Wiedeń dnia 11. maja. Na dzisiejszy targ 
przywieziono wołów węgierskich 817, wołów gali­
cyjskich 1228, wołów niemieckich 1002, rażeni 
3167 sztuk.

Płacono za woły węgierskie 53 do 59, oso­
bliwe 60 do 62./,, woły galicyjskie od 52  do 58, 
woły niemiackie 56 do 63 za 100 kilo mięsa.

Do Pressbnrga przypędzono na targ dzisiejszy 
1515 wołów.

Wilhelm Atnirotcicz & K. Schels
Wiedeń dnia 11. maja. Na dzisiejszy targ 

przypędzono bydła rzeźnego 3091 sztuk, między 
tein 598 sztuk paszowych, a mianowicie: 1228 
sztuk galicyjskich i bukowińskich, 847 sztuk wę­
gierskich i 1016 sztuk niemieckich.

Płacono za woły galicyjskie i bukowińskie od 
52 do 56, osobl. 67 do 58, za węgierskie od 53 do
59, osobl. od 60 do 62 '/,, za niemieckie od 58 do
60, osobl. do 63 za 100 kilo żywej wagi.

Targ był dość ożywiony, kupea jednako mało,
cena utrzymała się z przeszłego tygodnia, wszyst­
kiego nie sprzedano.

-4. Krtsystiofotcicz & Com. i
Wiedeń dnia 11. maja. Na dzisiejszy targ 

w Presaburgu spędzono bydła opasowego 1515 
sztuk, a mianowicie 1194 węgierskich i 321 nie­
mieckich.

Płacono za węgierskie od 51 do 69, osobliwe 
60 do 63, za niemieckie od 50 do 59, nsobl. 60 
do 63 '/, za 100 kilo bitej wagi..

Targ był mało ożywiony, cena otrzymała się 
z przeszłego tygodnia, wszystkiego nie rozsprze- 
dano.

A  Krzysztofóeeicz A Com.

Ostatnie wiadomości.
Według Moming Post Giers oświadczył Torn- 

tonowi, że rząd rosyjski niema zamiaru wdawać 
się w negocjacje, dotyczące Heratu.

Słychać, jakoby emir Abdurrhaman zgodził się, 
aby angielscy inżynierowie ufortyfikowali Herat 
i pewnej siły oddziały osadziły cytadelę..

D. 5. b. in. odbyło się posiedzenie konferen 
cji suezkiej w Paryżu, na którem Francja wnio­
sła projekt, aby neutralności Kanału strzegły po 
dwa okręty każdego z mocarstw. Tylko Anglia 
sprzeciwiła się temu projektowi i wyjednała zwło­
kę decyzji.

Rozchodzą się pogłoski, że tuki saiu projekt 
zna dyplomacja co do strzeżenia neutralizacji Bo­
sforu i Dardanellów.

\U

Wiedeń d.
ogłasza prawo 
tych wodach. 

Wiedeń d.

13. maja
i ordynację 

13. maja. (Pryw.)

Urzędowa Wien. Ztg. 
rybactwa w zamknię-

pisime

L w ów , dnia 11. m aja. 

Kurs papierów publicznych.
P o w M e c h n y  d łu g  p a ń s tw a .

6V. Renta papierowa . . po 100 iłr.
m/ „  srebrna - . . po 100 rfr.

A  i  r. 1854 po 350 *łr. w. a ttK  ii 1860 „ 500 „
ł |  5V. „  1860 „  W  a£  2  IB*/ Ifigl 100 ją
4*/, w fgursjp  renta złota P° 100 *łr 
*%  .  » papier. „ 100 "

Obligacje indemnizaeyjne.
r / 9 OaUeyjłkie . p o  1 0 0  z łr . m . k
r / ,  Bakowtfekie . ,  100 „ •

Inne pożyczki publiczne, 
f t  l 0,y “ P 1!- ® on*iu * i87o „  .
r / ,  losy Cisańskic . . . .  ,  ,
**»J  pr*m. pot. n . Wiednia . ,  »

Listy zastawne.
B od «er . ail. &st afet. po 100 ałi. 

VU I* - 100 złr.
100 rfr 

18 lat 
36 lat 

SMb. 36 lat

w
•U. 5st. ifbt. po

®*»ku król galicy^ ” 
J a  Zakładu kred. krakowtk. .

S  f c f  Tow. Sr. lienu! "  . . .
** / *> „  h »  n0we 37 lat
#* / ** i> n tt 41 lal» Baak hipot. lwowski . . .
K  " »  „  » PTem

w .r

płacą ' żądają
złr. w. a.

82 40 
82 85 

125 -
139
139 50
170 50

82 45
83 — 

125 75
139 50
140 -
171 25

92 30 92 45

102 50
102 -

103 50 
103 —

114 50
119 20 
122 40

115
119 70
122 80

124 50
98 75 

101 25
99 30 
99 50

125 — 
99 25 

101 76 
100 — 
100 -

90 60 
99 50 
89

101 25 
98 25 
96 75 

101 80 
103 -  
lul —

91 20
100

101 75 
98 75 
97 25

102 -  
108 — 
101 50

— -

Prioritety kolejowe.
6•/. Albrechta 300 »łr..........................

„  Alfóld-Fiume ŹOO złr. . . • •
„  „  Em 1874 800 złr.

6%  Donau-Dampfs. 100, 200 złr.
Elżbiety za 200 mrk. opod........

„  »  800 aark. afeopod, . . .
41/,* ,  Ferdyn. Nordb. m k. . . .  
6% „  mor.-szlazk. linia 1871/2
5% ,i PO*- 1876 r. 100 złr. .
4V/<. Franc. Józefa Em. 1884 . .
4V,0/. Gal.-Kar.-Ludw. 1881 r. 300 złr.

„  „  Jarosław 300 /.ł
5%  Koezyoko-oderb 200 złr. . .
4*/0 Lwów-Ozorn. em 1884 (l0°|o p.)
40/» „  ». >’ 1884 (wołne od p.)
H°/0 Nordwsstb. sustr. . . .
5°'o o n lit- fi­
li11/, Nordwestb. austr. em.
.',»/» Rudolfa z 1884 r. . . 
i)°/0 Siedmiogrodzkiej I  . 
:{•/( Staatseigeabahn . . 
:\°U Sddbahn (Lombardy)
.rj*ł
ó° “ Theisbahn.-Geeell. . 
ó°/o W ęgiers. gal. Lapkow.
r>7. «
5*/o ..
57. „

»> !o n

17 V
Nordost ,

„  złotem 
Weetbahn . 

Em. 1874

200' złr. 
200 „ 

1874 200 in
• 100 złr.
• 200 złr. 
. 500 fr.
• 500 fr.
. 200 złr.

. 1000 złr. 
200 złr. 

I ł em. 200 złr 
300 złr. 
200 złr. 
200 złr. 
200 złr.

Akcje bankowe.
120 złr. 
80 „

Anglo-amtrjzckiego Banku 
Boaen-Credit austrjacki . 
Gredit-Anstalt dla hand. I prz. 160 „  

„  Bank węgierski . . .  200 „  
Depoeiten-Bauk . . . .  200 „
Escom.-Gesellschzft ni*.-austr. 500 „
L a n d e r b a n k ......................... 100 „
Austr.-weg. Banku . . . .  600 „
Unionbank.............................. 10 j  „
Verkehrabank ogólny . . . 140 „ 
W iedenki Bankrerein . . 100 .,

99 -  
99 -  
98 25 

121 50 
112 50

99 50 
99 50 
98 75

112 80
121 25 1*2 —
105 50 106 50
104 104 50

91 — 91 25
99 70 loo  —
98 80 99 10

100 00 101 —
81 75 82 25
88 — 88 50

103 — 103 25
101 70 102 -
103 — 103 25
118 - — —

97 - 97 40
192 50 198 50
149 - 149 50
125 75 126 50
_ _ -- ---
98 40 48 80
97 97 50
97 97 ,50

123 - -----
97 50 99 -

99 90 100 30
232 25 232 75
288 25 288 50
288 50 289 -
197 — 198 -
584 - 588 -
98 30 98 70

854 — 857 -
77 30 77 60

144 — 145 —
102 50 103 —

Akcje kolejowe.
Albrechta bez •/<,..................
5%  Alfóld-Fiume . . . .  
57„ Donau-Dampfs.-Ges. . .
5% E lż b ie t y .........................
57, Linz-Budweis . . . .  
5%  Salzburg Tyrol . . , . 
570 Ferdynanda-Nordbahn 
5#/0 Franciszka-Józefa 
5°.0 Gal. Karola Ludwika 
4%  Koszycko-Oderbergska 
5%  Lwowsko-Czerń -Jasska 
5“/0 Nordwest austr. . . 
O"/,, „  Elbetbal Lit. B
f /o  R u d o l fa ................y\ Siedmiogrodzka I.
)*/» Staats-Eiseiibahii-Gesels.
5%  Siidbahu (i.ombardy) 
f  o Theiebahn (Cisiuiaka) 
f / o  Węg. gal. Łupków. . 
5®0 „  Nord-Ost
V»/„

200 złr. 
200 „ 
526 „  
210 
200 
200 

1050 
200 
210 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200Westbzhn

L o s y .
Kredytowe po 100 złr. w. a. • • •
Clary po 40 złr................. • • :
4% Tow. ieg. na Dunaju 100 złr <n ». 
Insbroku po 20 złr. a. w . • > • 
Keglevieh pe 10 złr. . . . • • *  
Krakowskie po 20 złr. a. w. - • • 
Lublańskie preiu. po 20 złr • • * 
Ofner (miasta Budy) po 40 złr. • • 
Palfy po 40 złr. - • *10 itr

wegierśkie po
Czerw, krzyża austrj. P® ‘ — g

Jł łł -\a
Rudolfa po 10 złr...........................
Salma po 40 złr. m  ........................
Salzburskie prem. po 20 złr. m. k- • 
i ł .  Geaois po 40 A r. 10. k. . • 
8taniaławowskie po 20 złr. m k • 
4V,7. Tryesteóakie po 100 złr. m k. 
47o „  po 50 złr. ni. k.
Wałd»terna po 20 złr. m. k. 
Windisebgratzo po 20 złr m k

182 50 183 —
469 — 471 —
235 50 236 50

—
2438

—

208 75 209 25
254 50 255 —
149 - 149 50
224 50 225 _
166 25 167 __
167 50 168 __
183 — 183 50
182 50 183 _
301 75 302 —
131 50 131 75
250 — 252 —
176 — 176 40
172 50 172 75
167 — 167 50

175 25 175 75
42 25 43 —

114 50 115 50
18 75 19 75
19 — 2u —
18 _ 18 75
23 — 24
46 — 47 _
40 — 4o 40
14 80 15 20
8 90 9 20

18 50 19 _
53 — 54 _
22 — 22 50
48 — 49 —
24 — 24 75

131 — 132 —
68 68 50
28 75 29 25
36 50 37 25

Nowej Pressy oświadcza minister Ziemiałkowski, 
żc mylneni jest doniesienie ruskiego biła, jako­
by on członkom deputacji ruskiej (w  sprawie 
bazyliańskiej) powiedział, żę to hr. Afred Poto­
cki postarał się prywatnie o wydanie zakonu ba­
zylianów' jezuitom.

Budapeszt d. 13. mają. Serbski kongres ko­
ścielny zbferze się 13. września. W ybory' nastą­
pią w pierwszej połowie sierpnia.

Budapeszt d. 13. maja. Partja liberalna 
przyjmuje projekt ustawy o emisję 18-milionowej 
renty papierowej na kapitał obrotowy dla wę­
gierskich kolei państwowych.

Berlin d. 13. maja. Wedle pogłosek zosta­
nie podsekretarz stanu Busch wkrótce posłem w 
Bukareszcie. Hrabia Saurnm posłem w Haadze. 
Poseł niemiecki w Hessen Darmstadt, Stumm do­
stanie wkrótce misję nadzwyczajną do Kopenhagi. 
Podług Nationalztg. miał Bisinark zapytany na 
śniadaniu przez Windhorsta odpowiedź, że istotnie 
w iele mnzależy na tem, aby układ z Rosją o wy­
dawanie zbiegów został w parlamencie przyjęty. 
Sądząc ze słów Bismarka, należy zamknięcia par­
lamentu w sobotę oczekiwać.

Berlin d. 13. inaja. Parlament przy trzeciem 
czytaniu taryfy celnej na zboża podwyższył cło 
od owsa i jęczmienia z jednej na półtora marki, 
cło od słodu z 2.40 na 3.

Zagrzeb d. 13. maja. Na sejmie przemawiało 
kilku mówców z opozycji w sposób gwałtowny 
przeciw projektowi rządowemu na pokrycie wy­
datków za rozruchy. Ban zbijał gruntownie w 
długiej, przez większość wdzięcznie przyjętej mo­
wie wywody opozycji, i dowodził, że właśnie 
członkowie opozycji agitowali i niesłychanymi 
środkami lud podszczuć usiłowali. Ban zakoń­
czył oświadczeniem, że w przyjęciu projektu wi­
dzieć będzie zapewnienie, że Kroacja nawet z 0- 
fiarami stara się pokój i porządek utrzymać. Za 
obrazę sejmu wnosi marszałek o wykluczenie Pi 
łasica i BakarciGa na przeciąg 31 posiedzeń.

Belgrad d. 13. maja. Ministerstwo podało się 
do dymisji. Garaszaninowi polecono znowu ntwo 
rżenia nowego.

Londyn d. 13. maja. Gladstone prostuje w Iz­
bie gmin wczorajsze wywody, żc posłowie rosyj­
scy Staal i Lcssar układają się nie w charakte­
rze opatrzonych w pełnomocnictwo posłów. Staal 
przesłał projekt ułożony wspólnie między Gran- 
willcm, Kimberleycni, Lessarem i nim co do u- 
kładu o granicę afgańską do Petersburga do san 
keji i takowy polecając. Nie masz już żadnej 
kwestji spornej, ale układ uznaniu rządu 
skiego pozostawiony.

Londyn d. 13. maja. Izba gmin odrzuciła 
281 głosami przeciw 99 projekt tunelu pod cie­
śniną kaletańską, na który się rząd wcale nie 
zgadza.

Londyn d. 13. maja. Staal odebrał wczoraj 
wieczorem telegram, który ma zawierać zgodę 
rządu rosyjskiego na tymczasowy układ między 
Anglią a Staalem. W  Izbie wyższej odpiera Sa- 
lisbury oskarżenie Gladstona, jakoby on, 
Salisbury, rząd rosyjski był nazwał nieuczciwym 

zbankrutowanym; Granvilłe cieszy się, że Sa­
lisbury odpiera takie tłumaczenie, ufe mowa jego 
upoważniała do takiego rozumienia jak Glad­
stone przedstawił. — Izba lordów przyjęła mię­
dzynarodową konwencję .0 podiuorskicn tele­
grafach.

Minister Keinberley oświadcza, że rząd nie 
zamierza uważać Afganistanu jako strefę neu­
tralną. Rząd zgodził się na wypracowane już da­
wniej szczegółowe plany obrony granic; zastana* 
wia się także nad wzniesieniem kilku ważnych 
fortyfikacyj nad granicą afgańską, Anglia musi 
w razie konieczności być tak urządzoną, nby 
mogła wystąpić zaczepnie. Byłoby bardzo niebez­
pieczną polityką zrobić z Heratu fortecę augiel 
ską. Granrille uważa dyskusję w sprawie afgań­
ską ża bardzo cenną, bo dowodzi ona Indjom, że 
cała Anglia zgodnie bronić ich pragnie. Izba 
gmin odrzuciła 280 głosami przeciw 258 świeży 
wniosek, aby koszta list wyborczych ze skarbu 
państwa zamiast z podatków miejscowych opę- 
dzae, gdyż _Gladstone oświadczył, że to zwięk­
szałoby dodatk. podatkowe Anglii dla Irlandii! 
Członek komisji afgąóskiei do uregulowania gra­
nicy, Stefen, przybył do Londynu.
• r ParyŻ, ‘L 13- maj “ - Izba deputowanych przy- 
jęła prawo o recydyw,stach (niepoprawnych prze­
stępcach) 386 głosami »rze<>iw k<7 : . 1 A

do Stryja, Stauisławowa, Drohobycza, Borysławia, 
Chyrowa.

Pociąg mieszany: o godz 6 min. 45 wieosór do Stryja- 
Staniałaś owa, Husiatyna, Drohobycza, Chyrowa, Za­
górza, Zwardonia.

Przyjazd do Lwowa :
Pociąg mieszany: o godz. 8 minut 39 rano ze Stryja 

Stanisławowa, Chyrowa, Zagórza, Zwardonia.
Pociąg osobowy: o godz. 4 minut 17 po południu ze 

Stryja, Stanisławowa, Drohobycza, Borysławia, Chy­
rowa.

Pociąg mieszany: o godz. 1 min. 30 w nocy z Hnsia- 
tvna, Stanisławowa, Stryja, Drohobycza, Borysławia, 
Chyrowa, Zwardonia.

L w ó w , z Izby handlowej d. 13. maja 1886.
1. Akcje za setukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 253 — 256 50
„ lwow.-czern.-jass 200 zł. w a. 225 — 228 —

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 282 — 287 —
„ kred. galic. 200 zł w. a. 230 — 236 —

2. Listy zastawne za 100 złr. 
bez kuponu bieżącego:

Tow. kred galic. 5 prc. w. a. 99 26 100 26 
,, .  4 „ n 91 -  92 50

► .  .  5 B okr«k e 99 25 100 26
* . 4 "  88 25 89 25

Banku krajowego 4 '/ ,7 , w? a. 91 25 92 26
Banku hyp. galic. 6 „  „  101 26 102 26

„  .  .  5 „ „ 96 40 97 40
„ „ 5 wyl. z 10°/, prm 98 40 99 40

3. Listy dłużne za 100 złr.
G. Z. ir. wł. (d. 6'j0)  37„ w likw. 57 -  59 -

rosyj-

.  .  .  „ 57„ * 7 s % : .  57 -  59 -
4. Obligi za 100 złr. 

Indemnizaeyjne galic. 5 prc. tn. k. 1C 
Kom. banku kraj. 5 pr. w. a .lem .
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a

25

P ożyczka 1883 4 7 ,7 . 
5. Losy.

Miasta Krakowa .
,, Stanisławowa .

6. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski .
Napoleondor 
Półiinperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

„ papierowy . 
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .  
Kupony w srebrze _____ .

a6 76 97 76
1. 102 76 104 —

90 60 91 60

18 20 —
22 60 24 60

6.76 5.86
6.79 6.89
9.81 9.91

10.14 10.26
1.64 1.64
1.28 V. 1.26 '/,

60.50 61.80

wszystkie poprawki.
przeciw 57 

Senat 1 odrzuciła 
. .  Przyjął wniosek o 

zniesieniu zwyczaju publicznego tracenia 7hrn 
dmarzy we wielkich miastach. I senat i Izba 
soboty odroczone.

Simla d. 13. maja. „Bióro Reutera" donosi 
że Stewart i jakiś mny oficer angielski udadzą 
się do Heratu, aby emirowi dać wskazówki co do 
ufortyfikowania Heratu.

Rzym d. 13. maja. W Izbie interpeluje Ber- 
ani ze skrajnej lewicy o politykę w Afryce i na 

morzu Sródziemnem.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ,
W ie d e ń  dnia 12. Maja 1885 

godzina 1. minut 48. popołudniu.
Alpiny 39.—
Anglo-Auatr. 100.90 
Kolej' Kar. Lud. 253.60 
Kolej Połud. 131.50 
Kolej p. Elib. 300.75 
Węg. Norostb 173.75 
Węg. obi. p. zl. 107.50 
Węg\ cis. losy r. 120.—- 
Zł. ren. węg. 4*/0 97.67 
Ros. rubel pap. 1.26. ł/4 
Galie, indemn. 103.—

Usposobienie

48. .
Węg. akcje kr. 290i26 
Unioasbaak 78.50 
Nordbata 244.60 
Koląj AJf&ld. 183.50 
Kolej lw-coera. 226.50 
Wied. Comumal 122.75
Elbetal. 
Litnd-B&nk 
Baukrerein. 
Loay węgier. 
Kredytowe 

ospałe.

160.75
98.75

102.76 
116.57

W ie d e ń ,  dnia 13. maja 1885. 
godzina 10 min. 36 przed południem

Auglo-austr. 100.60
Kolej połodu. 128 
Napoleondor 9.86

Usposobienie: silne 
12 maja 1886.

Akcje kredyt. 288.50 
Kolej Kar. Lud. 253. — 
(Jaionbauk 78.—
Rossyj. bankn. 1.25

B e r l in ,  duta
godzina 5 miuut 35 po południn 

Rossyjsk.baukn.205.— Akcje kredyt. 4 7 6 .-  
Lombardy 232.50 Galicyjskie 105.60
Poż. wschód. 60.10 Austr. bank. 164.16

Rubiyku „N a tle n i i n e - nie poohodii od Bedskeji 
która t«t ia mej odpowiedzialnośoi aa nią nie przyjmuje.

(N a d e s ła n e .)

TEATR hr. SKARBKA
pod

We środą dnia 13. maja 1885.
Treeci występ gościnny 

B o l e l i  a  W *  Ł » 4 \ » o w « k l e g * ,
artysty teatrów warszawskich.

M A Z E P A
Tragedja w 5eiu aktach Joljtrsia Słowackiego. 

Początek o godemie «  J «  1» - ' « » « ” ■

P O C I Ą G I  K O L E J O W E /
Ze Licowa odchodzą: 

podług zegara  lw o w sk ie g o :

3% L i s t y  d ł u ż n e
ogólnego aa stryj aoki ego Zakłada kredytowego sioaskioge

6 c i ą g n i e ń  r o c z n i e .
O M w a a  w y g n m a

0 0 . 0 0 0  « / r .  t r . 0 .
■prcedaj y n l i e j  k a r t a  drioanogo

S O K A L  1 L I L I E N
dam bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia s prowinoji uskuteooniamy boizw łoanlo bet 
doliczenia prowizji. o

Do Krakowa . . 
Do Podwołoczysk 

(z Podzamcza) 
Do Czerniowiec .

*10.46 4.05 - 5. 3 t  1-07,'
10.27 * 5.56 — 12.31 t  5.42,
10.56 — * 6 06 12.57 —.
— 11.10 6.30 12.15 —

Pociąg nr. 18 nie kursuje aż do 1. listopada b. r. 

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . .
Z Podwołsozysk 
„ (na Podzamcze)

Z Czerniowiec .

9 27 * 5.36 11.33 ___ t  5.32
*10.26 3.05 — 4.10 f l 2  57
"10.13 2.28 — 3.42 -
1 0 0 0 3A5 — 3.52 —

Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieazue. 
Krzyżykiem pociągi kurjerskie.
W obwódkach czarnych l~~~l są godziny uoone, t. j

od szóstej wieczór do szóstej rano.

C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkładu jazdy 
w ain y od dnia 15. lutego 1(485

Odjazd ze Lwowa:
P ociąg  m ieszany: o godz. 6 min. 40 rano do Stryja, 
P ociąg  osob ow y: o godz. 11 min. 25 przed południem

a fr* 8*F m -m



DOM BANKOWA 
J ó z e f  B r e i e r  n e  L w o w ie

posiukuje rutynowanego

bncbeltira: nlliMi
2655 2— o

Francuskie

S z n u r ó w k i
najlepszego kroju

w k i r a g y
krótkie i dłngie

66

co

9H

We Lwowie 
Bynek 1. 33. J. WAL LACH & SYN We Lwowie 

Bynek 1. 33.

handel sukna i towarów wełnianych
( u ł o i s n y  w  r .  1 8 4 1 )

l-Ie cs  ze rt jo  nader obficie zaopatrzor ego z b l a d l i  n a  s e z o n  w io *  
sc  n n y  1 l e t n  l m a t e r j e  w  n a ja o w s z w c J t  w i o r a e h  n a  
U b r a n i a  m ę s k i e ,  d a m s k i e  i  d z i e c i ę c e ,  a szczególnie m a -  

t e r j e  n a  n b r n u l a  m ę z k l e  1 d z i e c i ę c e  a to:
materje wełuiane z domieszkę ba *»ln y  szer. 185 ctm. metr od 1.45 do 2,40. 
materje wełniane czyste bez domieszki bawełny szer. 185 ctm. metr od 

■ł. 3.60 i wjrżrj
mater.e damskie na okrycia czysto wełniane 185 ctm. szerokości metr 

ód zł. 2.50 i wyżej, 
maierjo damskie na okrycia z aomierrka bawełny 185 otm. szerokości 

mer- od i i  1.20 do 3.40.
S n k n a  1 m a t e r j e  n a  M b e r je  irm -o w ■*n«a: 1 tzerok. 120 otm. 

metr cd zł. i.85 i wyż j ,  tudzież d r e i i s z k i  l i b e r y j n e  czysto 
nioiane do prania.

M a t e r j e  n l e p r a e m a k a l n e  esyato wełniane na płaszcze od de
szcza metr od 2 zł. b0 et. i wy_« i. 24vł8 18—?

W z o r k i  w wielkim wyborze wysyłamy n» każde żądanie f r a n c i
ZsicW im da /,*TKiieiac we zał»swia"'T n-i* ■i»*z,ii<"j ' na^sntnienniei

K a w i i
i p znanej wybornej jakości w woreczkach 
I i,o 4V, kil. netto, opłat., z cłem za pobrań. 
1 4fr Mocca drobna brnnatna . zł. o.lu
Bahia s m a c z n a .............................. „ 3.15
Rio mocna c z y s t a ......................... „ 3 20
Santos bardzo mocna, piękna . „ 3.50 

l. la n a  zieloua, wybór, mocna . B 3 75 
IP er łow a  Mocca wyb. wydatna „ 3.90 
|J&wa żółta, wyborna łag ,dna „ 3.9(‘ 
Jav.a /foto-żołi i, wyśmienita . „ 4 45
Cuba ciemno-ziel. wyśm. mocna „ 4.20 

I Cuba perłowa mocna wyborna „ 4.30 
ICeyloń plant. wyśm. mocna . . „ 4.20 
I „ „  nieb. ziel. szlacb „ 4.65
lO y l o u  perłowa wykwintna . . „ 4.9u 
jM enado nader wybór smaku . „ 4.95
| A rabsk a  Mocua nader aron. „ 5.— 

W  oryginalnych balonach około 65 
| kilo jeszczb tanie,. 2584 4— 10

R o b1 K ap -h err, Hamburg.

W y b a w i o n y  !
może być od do’.eglijpo<ci nagniotków 
każdy w kil -u dniach zupełnie i bez bom 
pod gwara cją skutku jedynie za pomocą 
K e r a l y n a ,  aptekarza Sohneida z St' 
Georgs-Apotheke, Wiedeń V, Wimtner- 
z "se. 33.— Ceni pół flakonu 60 ot., cały 
flakon z)r., pocztą o 10 ct. w  ;cej.

Ażeby otrzymać jedynie prawdziwy i 
sknteci ly środek, należ, żąda! wyraźnie 
, K e - a  y n ‘  aptekarz: Sohneida, i wy 
"trzegaó się przed naśli.doi.-ictwom i za­
chwalaniem podobnpcn środków.

Skład w* Lwowie w apt. P- liiko- 
lascba. i 400 4 - 6

Jaja d o  wylęgania.
Zamówieni przyjmuję na nie od drobiu 
kilkakrotuie nagrodą państwową i dynio 
mem odznaczonego własnego chowu. Gwa­
rancja za 5 ) prc. zai fodn eni-.. Cenniki 
gratis i franco E . b c h c c k t n  u r g e r  
i, W iedeń, H»,'e Gefiug* 1 ucht Anstali; 
załóż. 1874, Wiedeń, Hurtmanngasse, nr. 4.

N o w o ś c i
sezon obecny

P ł y t y  g l i n o w e  z wkładami lab bez kilo zlr. 2.50. 
Sznury gumowe do dyehtowuniu kilo zlr. 2 .70.

pol® c *

na
n a j w l ę * » * y ,t t

- w y b o r z e

tre j t f o v r f r
2584 4 - f

p o 1 e o a
handel płócien i bielizny,

JANA EIEDLA,
Lnów, plac Maijackl, 1. 6 .

Uwiadomienie.
Ninieiszem mam zaszczyt ogłosić Sza- 

nownej Publiczności, — że rozpocząłem 
handel komisyjny bydłem ro- 
geten 1 nlerogatem, a zarazem
przypum nam łaskawej pamięci mój od 
r. 1878 istniejący h a n d e l  k o m i s y j ­
ny w Grrsbmarki.halle dla rozmait-go 
mięsa i dziczyzny — Posyłki mogą bez- 
m ,  ezn e i mefran^owsap tą koleją byói 
nskrPceznione. — O zaufanie Szanownej 
Publiczności prosi 2C19 7—'!

Siunlidatr Dziur ryński,
Adren dla żywego bydła jest: St. Dz.

St. Marz.
a „ mięsa je s t : St. Dz., Wien, 

G r u ls a w k t h a l le .

Do głównego składu

iiiriM  roii
B a n t y  bilardowe angielskie z gumy czerwonej

poleca skład fabryczny 2667 1—6

we Lwowie R. Krimmera hotel Żorza.

Pomocnik handlowy
znajdzie omiezzozenie 

w Landlu płócien i bielizny

JANA RIEDLA
w e  L w o w ie .

Panow e zamiejscowi raczą 
nadesłać fotografię. 2652 1—6

ąpielowy

T O B B l  o<l M O L O  W ,
(r«ay j*k l«(0  łpoaoho) pr»ootw molom w  f t lr i e l ,  

i towarteh gakienoyck.

Lafwtcrter n 
ęrscfiuik «

O

Piotra Mikolascha
we Lwowie

nadeszły już wody ze wszystkich źródeł tak krajowych 
lakoteż zagranicznych i odtąd nadchodzą co k i l k a

dni ś w i e ż e .
Rozsełka na prowincję uskutecznia się codziennie tak 
pocztą jakoteż koleją zaraz po otrzymaniu zamówienia.

2664 1—10iMC

Od dtwna óoów ltdcsony w yn »l»i«k . Moim 
w oU j pomioóló j# iu *  Loh n to r . B«s ko
• stów sa prsochowoiil*. l i w i i t  pod r^kf. B«« 
nieesne arseciw k ir iiliw rm  rk or tb tn  p riet u*i- 
kanie lab ab lite*  te *b«y#b futor. Od 3 st. i wp 
ją j, — Cenniki frane*.

FAGiCT et Cm p,. W ied eń , I R i e s e r f i o i a  13.

Ti

Na domową potrzebę, tudzież dla kup­
ców polecam: szt. n l i l r t i n g u  na koszule 
42—45 łokci za złr. 4.50, 6 — 6.50, lub zi. 
1 m. lo- s z4 sz. 28 ct. Sz. 32 ł. d y m k i  
na 2 kowpl. prześcieradła za złr. 5.50: 
również tyle najci.z. wiifrzyst. d y m k i  
.104, 0 e r d  złr. < 50. Szt. 32 ł. k a n a  
f a »  k' dego koloru na *ompl. przencie 
rrdła złr. 5.60, również tyle n a n k l n u  
i i t ś k o w e g .  na wsypy 6 złr., 2 sztuki 

r z e i c t e r a d e ł  bez szwu jo —12,4 sz.
ł. dług., razem zł. 2.50 do 2.80 

M a te r je  n a  s u k n ie  d a m s k ie , 
i a ły  m e tr  od 20 ct., ry p s e , b e ig e  
k a s a m ir y  podwój, s: erok., czarne Tub 
v:e wsz/stK ;h -rudnych kolorach po 45 
ct., kw tęn , k r e to n  lub m a te r je  
o s  (o r d  od 20 ct. w zwyż, d r e l ic h  na 
materace i story od 40 ct wzwyż, c e r a ­
ta  120 cm. szt r. metr po 05 c* c e r a t a  
mozaikowa n i stośy, materje podkładkowe 
po najtańszych cenach fabrycznych.

B ę c z n i k l  odp> tłsnc fca^ ręcznik, 
me 7, met. szt ™ 10, 15 ot, Małe lniane 
po 16—24 ct , obrus stołowy i kawowy 
50 et., do trgo stosowne serwety po 15 ct., 
odpasowaue ściereezki do naczyń po 16 
2u do 25 c t . , chuotki d„ nosa pr 5, 10’ 
15 ci., teteaiue płÓ| io» ne */, tuzina ct.. 
złr 1.20- 1-80—2.50, biał_ obrusy stołowe 
płncimjue a frendzl. na 6 osób po 1 złr.

P ł ó t n a  i dowlasy dobreg> gatunku, 
w wielkich rieztKach szt. «  ~-2& m. • . i 
y . szer. ur. 1 po złr. 4.50, nr. i  po złr 
5 50 nr 3 po złr. 6.50, r e s z t k i  w e b y  
p t ó c .  paczka złr. 7, 8, 9, b la 30—34 m., 
r e s z t k i  k o t o n n  po złr, b 50, / .— , 
bela 30— 34 m., r e s z t k i  m u t e r j !  w e ł ­
n i a n e j  złr 9.50— 11, bela r e s z t e k  
m a t e r y j  n a  » u r d a t y  i  s p o d n i e  
m ę s k i e  30— 34 m. za złr 8, &.50.

K o ł d r y  stęhnowane, z kretonu, route,! 
kaszmiru lub wsłn. atłasu złr 3.50, 2.80,| 
3.50, 5. - ,  6.50 , flanelowe złr. 2.50, 3.50. 
5.—, 7.—, 8.—, piki-re, ryysowe i gobeli­
nowe po złr. 2 -  2.50. 3, 5—6.501 k a p y  
po >łi. 1.30, 1.80, 2.20, s i e n n i k i  kompl.
, o złr. 1 30, 1.50, 1.80, 2.20, p t j t n o  o z  
s i e n n i k i  od zti ent. za metr w jW ji 
8/4 rzerokości. 2623 2— i.

F i r a n k i  t i u l o w e  I d A u t o w e  na 
1 oku'1 słr 2.2 0 , 3.40 ^ 4.50 lub za metr 
piw- c. 26. 34, 50, 60— 7tr et., c h o d n i k i  
po 25, 40, 50—70 ot., n„st“ pnit g o r s e t y  
od. 75 ot »..w yi. U - l i z n ę  m ę s k a ,  
d a m s k ą  i  d z i e c i n n ą  własnego w; - 
robu w bardzo iłieJk im wvborze, d o b r z e  

r o b i o n ą ,  w o n ie j  n i l  w s z ę d z i e  
polec-

F. SPlJUaEfj W Pradze,
czum Charaai» Wenzelsplatz nr. 23.

I  I I  ^ af>a «U n  '

*  A n o f e ń  & Svnów

«ótn a i stołowa hiTr 
D« u s * « piK ; ? r ,b b le l i® i o

S a h " iy  / knumy f r i r  L ' 0 '*t e r a c » w e**e*ZZ T T***~
I  s w a r u r n  9

’ pośoiel k o m p J e ta a T ł Sjrfl»

J ) Y W a n v  j

Ę o c y i i i  p ? e 1 "śliwowe

• * * • » • »  l e
 — -------  8698 8 - ą

Zaproszenie
na ogólne dziesiąte roczne zgromadzenie

'członków Towarzystwa Zaliczkowego ne powiat Bonatyński
> w Rohatynie, Stowarzyszenia zarejestrowanego z poręka nieograniczoną, które od- 
, będzie się d n i a  2 2 .  u ą j a  b .  r .  o godz. 3ciej po południu w sali Rady powia- 
' towej Rohatyńskiej.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie Dyrekcji z obrotu kasowego z roku 1884 i przedłożenie 

bilansu.
2. Sprawozdanie komisji ozkonlrująuej z Rady nadzorczej wybranej do spraw­

dzenia rachunków i bilansu, z wnioskiem dotyczącym udzielenia Dyrekcji absoluto- 
rjum z przedłożonych rachunków (§ 24 ust. 2 i §. 10 lit. h statutu).

3. Wniosek Rady nadzorczej co do podziału czystego zysku z roku 1884 
(§ 40 lit. h statutu.)

3. Wybór 3 członków Rady nadzorczej, w miejsce kolejno ustępujących, na 
lal 3. (§. 16 statutu).

5. Wybór 3 członków k> misji cenzorów, dla oznaczenia wysokości kredytu 
dla członków Badv Si idzorczej (§ 62 statutu).

6. Wnioski członkow.
Wstęp do saii obrad tylko członkom dozwolony; jako legitymacja służyć bo­

dzie książeczka udziałowa.
Bilans i allegata w godzinach urzędowych w biurze Towarzy&iwa przez 

członków przejrzane być mogą. 3668 1— 1
R o h a t y n ,  dnia 7. maja 1885.

Z RADY NADZORCZEJ 
Towarzystwa Zaliczkowego na powiat Rohaiyński w Rthaiyme, Stowarz. zarejestr.

z por. nieogran.
Prezes Sekretarz

Ważne dla właściciel:.
Podpisany ma za­

szczyt podać do po­
wszechnej wiadomo­
ści, że dwa bardzo 
doniosłe wynalazki, 
któro w wielu kra­
jach są zaprowa­
dzone z największą 
korzyścią, podejme 
ję  się wprowadzić w 
życie we L w u -  
•cie. Mianowijie: 
studnie wier­
cone, tudzież cem- 
browane żelazne, 

hermetycznie zam­
knięte -w każdej głę­
bokości tak dosko­

nale, że woda zaskórna ni« wchodzi: dalej 
ustawiam pompy do studzien cembrowa- 
nych id o  piwnic po najtańszych cenach.

W każdym domu i na k a ż d y m  
daco urzadzam na żądanie w kilku go- 
Izinach 2666 J 4

wodną pompę
która w godzinie dostarcza 20—25 wiader 

a Więcej miejsca nie zajmuje, jai 
12 cali. Koszta urządzenia wraz z pomp: 
są zadziwiająco tanie i każdy właściefe 
realności dla wielkiej wygody i bezpie 
czeństwa ogniowego u siebie ją postawić 
winien.

W o d n e  p o m p y  dostarczam już 
dla miasta, ustawiając je przy ulicach.

Przyjmuję także zamówienia z pro 
wincji. Z poważaniem

p- T R E  M Sk
ulica Sł( ueezna, 1. 21, we Lwowie.

(Francja departament d« FAllier) 
nidauość rządowa francuska- 
Administracja: w Paryżu. ‘32. 

bule tary Montmarti-e.
P O R A  K Ą P I E L O M 4 

w zakładzie Yichy, jednym znaj w j kwitni 
nrządzonych w Europie kąpiele i natrysk, 
wani • wazcinie dla uleczenia chorób żo­
łądka, wątroby pęcherza, cwiru , cu­
krzy o jr (d .betib dna kami. nla. , tc.

Codźl i od lo. muja do 15. września 
Team i Eoncerta w Casino. Muzyka «  Parku 
Czytelnia. — Salon dla Dam.—Salon do gier 
do konwer«n.ji, do gry w Bilard. 195? 

Koto,- żelazna i r >wauą do Ylohy

S. hr. Krablcki. B r .  W ę g r z y n o w s k i .

Skład powozów

Schostala i 8 p ł.
nadwornej fabryki 

pod kierownictwem z n a n e j  firmy

E. i  STROMENGER
Skład »pr ęży, eiodeł sprzętów etajennyeh, lakitrOw powozowych, tlnszc-zów do skór 

Zaopbtrrony w Landauskie, Landolety, Karety, Vm-a »i», Faetony, Dorożkit 
Powozy węgierskie, pocztowe, Tarantasy i t. p — Przyjmuje wszyatki. i zakres 
tego ruwodu wohodząoe zamówienia. 2599 3 —ł

kantur wymiany
c. c. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i * p rz e  daje

wszystkie wlefetH I monety
pod war u kam. najprzystępniej—emi

5 °|, L I S T Y  h ip o te c z n e ,
jakoteż

5°|0 preiinio^raiłe Łisir hipoteczne,
k óre według prawa z d 1 lipea 1868 (Di p P. XXXYIII. N. 93.) i 
nzjw post. z duia 17. grudnia 187', mogą być użyte do lokowania kapi­
tałów tnnduszowych npil my V  kaucyj mi.łłoóji:icL wojskowych, na 
kaooje i wadja, są w t y m  k a n t o r z e  d o  nabycia. ^

Wszyetkle poleceiit ł  prowincji wykonują się bezzwłoizn a u  mi­
l i ,  dziennym, bez doli<w nia prowizji. 2051 6—?

0

PASTYLKI I LLIXIR HOUDE
Z M U R I A T E M  K O K A I N Y

(Chlerhydrste de Ceeaine.)
enia (anesthćsiei m iejscow ego i względnegt jakie w yw ołu ją  te p a s- 
ulgę natychmiastową 1 uśmierza <t bole gard.a, grupę  W in ipk f, 

l"ie  zapalenia krtani. U suwają sw ęd zen ie , łechtanie i uczucie

2 pow odu znieczulenia
ty lh i. sprawiają on« ulgi. ------------- . ,
utratę głosu  i w *telkie zapalenia krtani. U suwają sw ędzenu  
i iry ta cy i u gardle w zm acniają  organa głosu , oddaj: ważne usługi toczeniu ka­
nału poltarmowego i żołądka, ułatwiają połykanie pokarmów w boleściach i nabrzmie- 
niach g dłH. Każdy cukierek zawiera jeden miligram Muriatu Kokainy -hen lczn|e 
czystego. Doza od ł-ciu do iż-tu na dzień stosownie do wieku należy zostawić je 
w ustach aż do rozpuszczenia i zażywa! jeden po drngim na godzinę prze jedzeń.jm

Ei (ir Houdź . MURIATEM KOK.AT1N Y godzący to nąrwowgi h
bolazh Żołądka, przyspii z*, powrót dc „drowi i i powraca wyczerpane siły. Zalecai y 
z 'eizenJn zi  laferi żołądka gastralgijach, tr'idnem trawieniu, womitach i wszelkich 
rozatrojeniach oładki uśmierza bolt.oi żo‘~dka pochodząc* ze skancarowanych ran 
i awrzodzeń. EUztr ten zawiera dr> uli gra ny substancji skutkując*] na 20 gramów. 
Do: a kł*' szek no jeazenm i w chwili napadu.

Skib  ’ w  a p tec e : B o u d t ,  42, u l . :  iłu  Paunourg St. Dania v P a ry żu .
W  a Lu * r w artree P. M ikoU acha; — w K rako\ .t* : v> apłraaek P B. T rauczynskm  

g o  S« łyka  > W iszn iew sk iego . _________________________________________________________

'  J Irnk*! 1 1 , *hy

Osłabienie, choroby nerwów, tajne grzechy młodoś. i wybryki

j D r .  W  r u n a

p ro s ze k  p e rn a ń s k i
4 Myrabiauy z zlul peruafisklch.

P r o s z e k  p e r u a u s k i  j e s t  j e d y n  jrm, a ż - b y  
o s ł a b i e n i e  n a r z ą d ó w  p i ę t o w y c h  i  p o r o d o -

^ w y e h ,  a tomsamBiu u mężczyzn i m p o t e n c j ę , i u kobiet n ie -  y Ę  
p ł o d n o ś ć  usun4Ć 

1 ronzek peruaóss i jest także niezawodnym przeciw wywoła- 
njm "słabieniom w skutek ubytku sokow i Krwi przez pomaza­
nia, onamię, dalej przeciw chorobom  nerwów, a to : osłabieniu 
zmysłów, ubywaniu siły w organizmie, w krzyżach i grzbiecie 
p a c ie rzo w y m , bolom  w piersiach  i g ło w ie , migrenie, ospałtisci', 
przytępieniu umysłu, zatwardzenia uporczywem, drżeniu nerwo­
wemu w rękach, w nogach i niedokrewności i t p.

Zadeu środek znany w medycynie, nie wyleczą tak pewnie 
i zupełnie w powyższych chorobach, jak dr. Wruna „Proszek pe 
ruaósici"; —  nieszkodliwość poręczona. H7S 26 -42

Cena pudełka wraz z przepisem uż] cia 1 złr. &0 ct.
Skl.id w e  L wo w i e :  * apt Bpod Gwiazdą" P. Mikolaicta; w apt.

Z, Rnckera, w K r a k o w i e 1 *  k  i&yka; w J i e r a i o w c a - l i :  n J .  _ ^  
Goliohowik mge w T a r n o p o l  n: w np. j .  Jam-o<:iewioza. — JeneraDy 
ajent we Wiednin: Al. GiecDner, dypl. aptekarz U, Kaiser Joztfatraaae II.

w Rzeszowie w aptece p. Karpińskiego.

Łowienie ryb na w ędkę!!
Karol Piawisch

fa l> r y k n n t  d r z e w c ó w  i s i e c i
w e  W i e d n i u ,  V I I I .  K l r c l t e n g a s a e  4 0 .

dostarcza wszystkich
sprzętów (lo rybolostwa

en g ros  i en deta.il pc c e n a c h  f a b r y c z n y c h .  
Ilustrowane cenniki wzorów gratis i franco.

Zatiład wodoleczniczy Kreuzen
pod Greiu n Dunajem (Wyższa Austrja)

I li.ktryczne i flyetetjozne kuracje, ta ™*s kąi iela elektryczne nagniatauie. Jazda 
koleją Klnabath-WiiStbabn, staoja Amstetteu z W idnia w 6 <od:iii*cb. Far.iweo 
Sta'ja Greiu, z Linz 3 godziny. Sezon od 15. _wit nia do koń*a pużdziernika. Ni 
vii saę i w jo»;eui taksz1* jonjr W pobl żu ją lasy sz ;,lkowe Powabna okoli a 
Eąoiele wolni-. I onsjo t nia. Obj .śui mia i pro«p«s.tn b ez zarząd kąpieiowy Kriu- 
z n i dr. med. Otto Fleisohanderl, właś. i klrrojacig • lekarza w Kreuzen podczas 
zimy w! Wiedoin I. Plar.kengasgn Nr. 7. * 1626 4—15

li'96 Materje na ubrania. £0—24

tylk« s lrv /* łe j » dob r*J owczej. dl» Iredn iefo  *ktic»y*ny, 3 Metry 10 eon ta . HA
obr pio s dobrej wełny o w c ie j >• ł  i i .  Otj et., na abraalo » lepstoj wełny 8 ct . na o -  
branło ■ doab*n*łej wei^y 10 » łM na obranie a tapetoie  doakeanłej wełny 1S »ł. 40 ot.

Pledy do podróiy ettaka po 4, 5, 8 i 1* t ł .  WyJkwintae MAterjt na obrania, na 
•podnie ta rto tk i, pantalony, materje na paltoty i na p ła ta cie  na dettea, tyfol, fon ia , 
aokaa k oa itow e , kiM fnrny, taewiety, trykoty, aokaa d a atk io  i bilardow e, perwian, 
detkln poleca ^

aałoaonT J A M  8 T I K 1 B O F H K Y ,  -  w -
SKŁAD FABRYCZNY w  BERNIE.

Próbki franco. Próbki dla pp. krawców be* franco. W yaytki ia  pebranioat aa 
10 at. franco. Utrayranję ttały tkU d na p rs e u ło  160000 ał. i rotom ie  tlą  t a a o  praoa 
tle, *e w mym wielkim handlu .wriatow/M aottąje mi w ielo rotatek d łnreócł 1 do 5 
metr., muszf **to a te reeatki abywaó po aniionyek eonach wyrobu. Kaidy rottątdnio 
myilaey całow iek mat! a i  prr.yzaaó, łe  a tych re iite k  oio  magą w yty foó  próbek, albo* 
wiem a tych ło nioby Botleło, fdybym  tytipetaym  aamówienioai okoiaf potytae
próbki. OgłotaenU  Diektoryck firm, pol-eaU cyeb rea*ftkl aokaa, te  w ytyłajfi próbki 
tych roaaiek, aa cayatc* okpiaauatwom, albowiem takawo nie poehodap * rotatek leea 
t całych tatnl -  co ir e t itp  U t rm jetft do aroiom ienln.

R o i t t k  i m o j e ,  ktoroby oiepedobały okfin lo wymieniam lnb awraeam
pienladie. Koroapondencie przyjmują i «ałatwiaja ti^ w jęiykark  nlomieekim, w^fiorekim , 
eaotbim. pohkim , frnnratklm i wtrakiu.

r
p a r o w y ,  wdno sto­
jący, o sile czterech 
koni, w bardzo dobrym 
stanie, tudzież pompa 

wodna, działająca za pomocą pary i 
rozmaite przyrządy transmisyjne, są 
d o  s p r r e d a n t a  za umiarkowaną 
cenę Ulica Grodecko-Janowska, 1. 8, 
I piątro.  2633 4—'

W teatrze hr. Skarbka
dziś we czwartek dnia 14. m aja, daje

o 4tej godzinie po południu,

pierwsze przedstawienie
profesor St. Ruman

a trjacki, pruski, turecki, rosyjski, duński i „zwedzki m a g i k  
nadworny i wivtnoz, powróciwszy z  podróży światowej, będzie miał tfu zozyt 
dac z „niczem niozrównaue czarodziejsk»-spiryty8tyczne i muzykalne jjrzedstawieuie" 
przy udziale panny M elity Rom an, najznakomitszej damy ze świata czarów, i 

paony Izabeli Roman, wirtuozki na ~krzyp, ach.
Bliższe szczegóły podadzą plakaty. — Bilety nabyć możns w kasie teatralnej.

•w  Naturalna "ffi*
l i l l A i k a  S z c z a w a !

B !
z dnwiiii sławny zdrój lecznrczy. 

najwyśmienitszy naSój oyetetyczoy.
Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.

1523 8—?

Zmiana firmy. 0
Mam zaszczyt uwiadomić P. T. Publiczność, że znany Zakład zegarmistrzowski 

pod firmą: , Ludwik Weigel" przy ulicy Teatralnej i 16 we Lwowie, objąłem na 
moją wlasnośe.

Jako długoletni kierownik tego Zakładu starałem się pod każdym względem 
P. T. Publiczność zadowoMc, a dowodem najlepszym tego jest, że od ro .u  1S65 
to jest od tego czasu, od którego ster firmy ,Ludwi» W»igel* w swoje objąłem 
kierownictwo, a -rłaszcza od i zasu .mierei ś. p. Ludwika Weigel, który umarł 
1879 r ,  nie było żadnego '.ypadku jakiehkolwi k  niezadowoleń; ale o w zem Sza­
nowna P T. Pu Wlicz i ośc obdarzał: mi« zaufaniem i z zadowoleniem d. tego
ndawała się Zakłada. 9611 4—4

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, polecam się m ia ł łaekawym względom 
P. T Publiczności. Z w: sokiem poważaniem

J a i t  łeoboft ę
  z e g a r  m is t r z  . a l l c ą  T e i t r ą t n a .  tł*B b a  1 6 . ______

Prezes Rady Nadzorczej 

Towarzystwa
izajniycli ikzpieczti

w  K r a k o w i e
zawiadamia Członków Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń i członków Towarzy­
stwa wzajemnego kredytu w Krakowie, 
że z powodu odbyć się mających w pierw­
szych dniach czerwca b. r. wyborów do 
Rady państwa i objawionych życzeń przez 
wielu członków Towarzystwa, Z g r o m a ­
d z e n i e  o g ó l n e  członków Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń i wzajem­
nego kredy-u w Krakowie, wyznaczone 
na dzień ] czerwca b. r., o d b ę d z i e  

dnia 22 czerwca 1&85 o go­
dzinie 11. przed południem w 
Krakowie W  gmachu Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń.

Porządek dzienny Zgromadzenia ogól­
nego ogłoszony w dziennikach pozostaje 
niezmieniony.

Kraków dnia 10 maja 1885.

Stanisław Starowieyski.

Wydawca: Dr. Kazimierz Krasicki. Odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. Z drukarni „Gazety Narodowejtfi


